
Skąd taka zmiana - 3 ♦ Recenzja z opery „Faust** sir. &
„Batory" w Gdyni
16 bm. przy Dworcu Morskim w 

Gdyni zacumował nasz transatlan­
tyk M/S „Batory”, który powró­
cił z pierwszego w br. rejsu re­
gularnego do Kanady. Statek 
przywiózł do Gdyni 220 pasaże­
rów, w większości obywateli ame 
rykańskich polskiego pochodze­
nia, którzy przybyli w odwiedzi­
ny do ojczystych stron i krew­
nych.

polski transatlantyk był witany 
bardzo serdecznie w Kanadzie. 
Otworzył on bowiem tegoroczną 
żeglugę na rzece św. Wawrzyńca 
i jako pierwszy w br. statek pa­
sażerski wszedł do portu Que- 
beck.

po kilkudniowym postoju w 
Gdyni „Batory” wypłynie w ko­
lejny rejs do Kanady. Tym razem 
portem docelowym statku będzie 
Montreal.
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X Plenum KC PZPR rozpoczęło obrady
Referat min. Franciszka Waniołki

W dniu wczorajszym o godzinie 10 rozpoczęły się obrady 
X Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, poświęcone sprawie realizacji przez prze­
mysł maszynowy uchwał IV Plenum KC PZPR o postępie 
technicznym. W posiedzeniu biorą także udział goście: spe­
cjaliści z różnych dziedzin nauki, techniki i gospodarki — 
członkowie partii i bezpartyjni. Po zagajeniu obrad przez 
I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułkę, przemówienie 
wstępne wygłosił członek KC PZPR Franciszek Waniołka.

ciążyła biurokracja i buchalteryj- 
ne podejście. To jest największy 
błąd — uniemożliwia on racjonal­
ne, skuteczne wykorzystywanie 
przyznanych środków.

Następnie przemawiali prze­
wodniczący Komitetu do
Spraw Techniki Dionizy

Dyskusja
Paweł Wojas dał szeroki 

obraz osiągnięć i trudności w 
upowszechnieniu postępu tech 
nicznego w uprzemysłowio­
nym województwie opolskim.

Kolejnym mówcą był dyrek 
tor Piotrowickiej Fabryki Ma-

Spółdzielnie produkcyjne
zakończyły podział dochodów

800 nowych członków

W spółdzielniach produkcyjnych zakończyły się już zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze, na których rolnicy dokonali 
podziału wygospodarowanych w roku ubiegłym dochodów.

Ze wstępnej oceny wynika, 
że w zeszłym roku większość 
zespołowych gospodarstw u- 
zyskała znacznie lepsze niż w 
poprzednich latach wyniki go­
spodarcze. Np. w woj. poznań­
skim blisko 52 proc, spółdziel­
ni zebrało średnio po przeszło 
20 q czterech zbóż z ha, pod­
czas gdy w 1960 roku —• tylko 
36 proc. W woj. łódzkim od-

(Streszczenie przemówienia 
Fr. Waniołki na str. 2.)

Pierwszym mówcą w dysku­
sji był Zbigniew Łukomski, 
dyrektor techniczny Zakładów 
„H. Cegielski” w Poznaniu.

Zbigniew Łukomski poświęcił 
swe wystąpienie czynnikom, ha-

XIV Zjazd 
Komsomołu

mującym postęp techniczny w fa­
bryce. Na pierwszym miejscu po­
stawił on problem narzędziowni. 
Mówca stwierdził, że cały prze­
mysł odczuwa dotkliwie ich nie­
dostateczną moc produkcyjną. 
Wyraża się to nie tylko w braku 
odpowiednich ilości narzędzi, ale 
również w niskiej na ogół ich ja­
kości. Ta ostatnia jest też często 
rezultatem zwykłego niechluj­
stwa i nieprzestrzegania techno­
logii. Kiedy np. zwrócono na to 
uwagę jednemu z producentów i

Smoleński, sekretarz ekono­
miczny KW PZPR w Katowi­
cach — Stanisław Kowalczyk 
i dyrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Precyzyjnego — Wa­
lenty Szablewski. W. Szablew- 
ski poświęcił swoje wystąpie­
nie dwu problemom: produk­
cji łożysk tocznych oraz auto­
matyce przemysłowej.

Wiktor Obolewicz, sekretarz 
generalny NOT, mówił przede 
wszystkim o zaopatrzenio-

szyn Górniczych 
Zając.

Ludwik

Jutro dalszy ciąg obrad.
PAP

Proszę uprzejmie o złoże­
nie za Waszym pośrednic­
twem podziękowania wszyst 
kim instancjom partyjnym, 
zakładom pracy, instytu­
cjom i osobom prywatnym, 
które złożyły mi życzenia z 
okazji 60 rocznicy urodzin.

Jednocześnie serdecznie 
dziękuję za złożone życze­
nia Zespołozci Redakcyjne­
mu Waszej Gazety.

I sekretarz KP PZPR 
W Środzie

STANISŁAW MIŁOSTAN

Bankier Georges Pompidou 
nowym premierem Francji

setek zespołowych gosoo- 
darstw, osiągających średnie 
zbiory zbóż z ha powyżej 20 
ą wzrósł z 24 w 1960 roku do 
przeszło 40 w ub- roku.

W większości spółdzielni wy­
datnie poprawiła się mleczność 
krów, a także zwiększono pogło­
wie bydła i trzody chlewnej, 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
pogłowia koni. Nastąpiła również 
bardzo wyraźna poprawa w spła­
cie zobowiązań wobec wierzycieli. 
Np. w woj. bydgoskim tylko 15 
spółdzielni produkcyjnych nie u- 
regulowało w pełni swych zobo­
wiązań płatniczych za ub. rok 
(za 1960 rok 29 spółdzielni).

Mimo wzrostu majątku ze­
społowego spółdzielcy starali 
się utrzymać wysokość dniów­
ki obrachunkowej na pozio­
mie poprzedniego roku lub u- 
stalali tylko nieco wyższą, 
przeznaczając znacznie więcej 
środków własnych na dalszą 
rozbudowę zespołowych gos­
podarstw. Tylko ok. 100 spół­
dzielni wydzieliło na fundusz 
inwestycyjny nieco mniej niż 
10 proc, z wygospodarowanych 
w ub. roku dochodów, a 
przeszło 400 — po kilkanaście 
proc.

Niemal wszystkie spółdziel­
nie dokonały odpisów amor­
tyzacyjnych od posiadanych

Wczoraj o godzinie 10 czasu 
moskiewskiego w Kremlow- 
skim Pałacu Zjazdów rozpo­
czął się XIV Zjazd Wszech- 
związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży. W obradach zjazdu 
uczestniczą Nikita Chruszczów 
i inni przywódcy Partii Komu 
nistycznej i rządu radzieckie­
go.

Prawie 4 tysiące delegatów 
na zjazd reprezentuje ponad 
1S milionów radzieckich kom­
somolców. W charakterze go­
ści w obradach uczestniczą 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych z 80 krajów. 
Młodzież polską reprezentuje 
delegacja polskich organizacji 
młodzieżowych w składzie: 
I sekretarz KC ZMS Marian 
Renke, przewodniczący ZG 
ZMW Józef Tejchma i naczel­
nik harcerstwa Zofia Zakrzew 
ska.

Uczestnicy zjazdu wysłucha­
li sprawozdania Komitetu Cen 
tralnego WŁKSM, które złożył 
pierwszy sekretarz KC Komso 
molu Sergiusz Pawłów. W dy­
skusji omówią oni zadania 
Komsomołu w świetle uchwał 
XXII Zjazdu KPZR oraz nowy 
statut WŁKSM. Wybrane zo­
staną także nowe władze or­
ganizacji.

Poprzedni XIII Zjazd Kom­
somołu odbył się na wiosnę 
1958 roku. ‘(PAP)

zażądano lepszego wykonania 
ściernic (do szlifierek), okazało 
się, że jakość ich może nie ustę­
pować zagranicznym. Inż. Łukom­
ski omówił następnie zagadnienia 
transportu wewnątrzzakładowego, 
podkreślając, że najważniejszą rze 
czą jest pełne wykorzystanie tych 
środków transportowych, jakie 
już mamy.

Inż. Łukomski domagał się 
wzmocnienia biur konstrukcyj­
nych i technologicznych; wyma­
ga to dodatkowych środków, bo­
wiem „łataniną” nic już się nie 
zdziała. Trzeba śmielej sięgnąć po 
rezerwę techników, którzy często 
od wielu lat pracują przy -maszy- 
nach (jak w okresie ^ażu), za­
miast zasilić inne komorki. Apa­
rat administracyjny fabryk po­
winien uwolnić personel inżynie­
ryjno-techniczny od pracy papier- 
kowo-sprawozdawczej — aby miał 
on więcej czasu na robotę twór­
czą.

Na funduszu postępu technicz­
nego — powiedział mówca — za-
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" F-WCfEL^zNEM-W'KAD.LQ'A. Gromyko w Belgradzie
W poniedziałek w godzinach 

przedpołudniowych przybył z ofi­
cjalną rewizytą do Belgradu mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzej Gromyko z małżonką.

wych, kadrowych i organiza­
cyjnych przyczynach zbyt po­
wolnej realizacji programu 
IV Plenum KC PZPR.

Następnie przemawiali Bo­
gusław Stachura, sekretarz 
ekonomiczny KW PZPR w 
Kielcach i znany konstruktor 
automatów tokarskich Juliusz 
Podgórski z Bydgoszczy. O- 
statnim mówcą przed przerwą 
obiadową był Jan Surman, 
I sekretarz KZ Partii w za­
kładach mechanicznych w Tar 
nowie.

Po przerwie obiadowej Ple­
num wznowiło obrady o go­
dzinie 16. Głos w dyskusji za­
brali: wicedyrektor Zjedno­
czenia Przemysłu Elektronicz­
nego — Janusz Hrynkiewicz, 
główny konstruktor Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych — Zygmunt Frąckowiak, 
(który mówił o trudnościach 
związanych z uruchamianiem 
nowej produkcji), wiceprezes 
Polskiej Akademii Nauk — 
prof. Janusz Groszkowski, 
I sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Opolu — 
Paweł Wojas.

Prof. Groszkowski wypowie 
dział się z uznaniem o postę­
pach naszego przemysłu elek­
tronicznego, wskazał jednak, 
że do osiągnięć poziomu świa­
towego jest nam jeszcze dosyć 
daleko.

W sobotę 14 bm. o godz. 15 odbyło się nadzwyczajne po-

środków trwałych, czego 
czyniono w poprzednich 
tach-

Na zebraniach wykazano

nie 
la-

Jed-

siedzenie rządu francuskiego pod przewodnictwem generała 
de Gaulle’a. Posiedzenie to trwało zaledwie 20 minut. Pre­
mier Debre złożył na nim dymisję swego gabinetu na ręce 
generała de Gauile’a. Dymisja została przyjęta. Debre spra­
wował urząd premiera Francji przez 3 lata i 97 dni. Obser­
watorzy polityczni przypominają, iż był to najdłuższy rząd 
parlamentarny od chwili rewolucji francuskiej. Na tymże 
posiedzeniu de Gaulle zawiadomił radę ministrów, że po­
wierzył funkcję utworzenia nowego rządu Gcorgesowi Pom­
pidou.

Georges 
lipca 1911 
rierę swą

Pompidou urodził się 5 
roku w Montboudif. Ka 
zaczął jako profesor 11-

teratury w liceum w Marsylii.
W momencie wyzwolenia zosta- 

je szefem gabinetu de Gaulle’a, 
który stał wówczas na czele pro­
wizorycznego rządu. Od 1946 ro­
ku jest członkiem Rady Państwa. 
Do 1952 roku pozostaje prywat-

Elektryfikacja PKP 
dociera do Konina

Pożar statku greckiego
W nocy z niedzieli na poniedzia­

łek wybuchł gwałtowny pożar na 
zakotwiczonym w porcie b^jruc- 
kim — greckim statku „Theópan”, 
Pływającym pod flagą Liberii. 
Statek ten o wyporności 12 tys. 
to:, załadowany jest koprą.

Na miejsce ściągnięto wszystkie 
oddziały straży pożarnej z Bej­
rutu. Holowniki odciągnęły statek 
do mola zewnętrznego, aby unik- 
pąć przerzucenia się pożaru na 
inne jednostki morskie. W godzi­
nach porannych statek zaczął prze 
chylać się do tyłu.

W wypadku, gdyby pożaru nie 
udało się zlokalizować „Theopan” 
zostanie odciągnięty na pełne mo- 
rze i zatopiony. (PAP)

Min. Łączności w Moskwie
16 bm. udała się do Związku 

Radzieckiego delegacja Minister­
stwa Łączności z ministrem tego 
resortu — Zygmuntem Moskwą 
na czele. Delegacja omówi pro­
blemy związane z zacieśnieniem 
współpracy w dziedzinie łączno­
ści między Polską i ZSRR.Wielki wiec w Genui

Przeszło 20 tysięcy mieszkań­
ców Genui wzięło udział w nie­
dzielę w wdelkim wiecu zorgani­
zowanym w związku z obradami 
międzynarodowego zgromadzenia 
solidarności z narodem hiszpań­
skim. Zgotowali oni burzliwą owa­
cję uczestnikom obrad zgromadze­
nia, którzy przybyli na wiec.

„Latający kiyminał"
Od pewnego czasu między Pa­

ryżem a różnymi miejscowościami 
Algierii kursuje specjalny samo­
lot „Paka”. Jest to prawdziwa 
Uskrzydicna karetka więzienna z 
oddzielnymi, zaopatrzonymi w 
Rraty, celami oraz pomieszcze­
niem dla uzbrojonych konwojen­
tów.

Pierwszy lot „latającym krymi­
nałem” odbył ex-generał Jouhaud, 
Piawa ręka Salana, aresztowany 
w ostatnich dniach marca w Ora- 

(pap)

Rozmowy Adoula - Czomhe
W poniedziałek przed połud­

niem odbyło się w Łeopoldville 
kolejne spotkanie premiera Adou- 
li z samozwańczym prezydentem 
Katangi Czombem w sprawie po-
łożenia kresu 
wincji.

secesji tej pro-Wybuch gazu w Rotterdamie
Wybuch 

niającego
świetlnego ulat- 

się z przewodu pod- 
uszkodził w poniedzia-

gazu

ziemnego -------------
lek przeszło 150 domów w jedh^J 
z dzielnic Rotterdamu. Sześć osób 
w tym dwóch policjantów — od-
niosło obrażenia.

OAS paraliżuje 
życie w Oranie

W poniedziałek życie gospo­
darcze Oranu było całkowicie 
sparaliżowane na skutek no­
wego strajku ultrasów, zorga­
nizowanego przez OAS na 
znak prostestu przeciwko ska­
zaniu na karę śmierci byłego 
generała Jouhauda. Nie było 
ani gazu, ani elektryczności. 
Nie działały środki transpor­
tu. Centrala telefoniczna przyj 
mowała jedynie rozmowy urzę 
dowe.

Siły porządkowe zostały 
skoncentrowane na Placu Zwy 
cięstwa, gdzie zwykle odbywa­
ją się demonstracje ultrasów. 
Mieszkańcom nakazano zamk­
nąć okna.

W godzinach porannych w 
bliżej nieznanych okoliczno­
ściach wiele osób zostało ran­
nych w Oranie.

W Algierze bojówka OAS 
otworzyła w poniedziałek ra­
no ogień do grupy robotników 
algierskich w dzielnicy Bab- 
el-Oued. Jeden Algierczyk zo­
stał zabity, a dwóch ciężko 
rannych. Siły porządkowe oto­
czyły dzielnice poszukując 

morderców. (PAP)

Jeszcze w bieżącym roku ru­
szą na trasie Kutno — Konin 
pierwsze pociągi elektryczne.

Wskazuje na to znaczny po­
stęp prac, jaki obserwuje się 
na elektryfikowanym odcin­
ku. Ostatnio na przykład in­
stalatorzy podwieszają linię 
napowietrzną sieci trakcyjnej 
już w samym Koninie.

Na konińskiej stacji PKP 
trwają obecnie intensywne 
prace przy modernizacji 
wszystkich rozjazdów i prze­
budowie układów torowych.

W najbliższym czasie przy­
stąpi się do budowy tunelu 
podziemnego, którym pasaże­
rowie będą mogli przechodzić 
na perony.

Na całej długości trasy Kut­
no — Konin wzmocniono na­
wierzchnię torów, by zniosły 
one szybkość pociągów ponad 
100 km na godzinę. Wszędzie 
też wyposaża się stacje zasi­
lające.

Kolejarskie grupy robocze 
postanowiły oddać do użytku 
elektryfikowany odcinek i 
przyjąć pierwszy pociąg elek­
tryczny na stacji Konin, na 
miesiąc przed terminem — to 
jest w dniu tegorocznego Swię 
ta Kolejarza. (Zet)

nym doradcą genera'? de Gaul- 
le’a. Niedługo polem wstępuje do 
banku Rotszylda, gdzie szybko o- 
bejmuje funkcję dyrektora gene­
ralnego tego banku. Po powrocie 
generała de Gaulle’a do władzy w 
czerwcu 1958 r. Pompidou zostaje 
mianowany dyrektorem jego, ga­
binetu i na tym stanowisku pozo­
staje do stycznia 1959 r., tzn. do 
chwili, w której generał de Gaul­
le został prezydentem państwa. 
Od lutego 1959 r. Pompidou jest 
członkiem Rady Konstytucyjnej. 
Po ustąpieniu ze stanowiska dyrek 
tora gabinetu de Gaulle’a Pompi­
dou wraca do banku Rotszylda. 
Widzimy go równocześnie na czele 
szeregu spółek akcyjnych i kon­
cernów zbrojeniowych. W ubie­
głym roku Pompidou był tym, któ 
ry z ramienia de Gaulle’a prowa­
dził w Szwajcarii poufne rozmo­
wy z FLN przygotowujące rozmo­
wy w Evian. Pompidou nie jest 
członkiem parlamentu i nie nale­
ży do żadnej partii.

nak również pewne niedociągnię­
cia. Część spółdzielni nie uwzględ­
niła np. w bilansach całego zapa­
su zbóż, drobnego inwentarza ży­
wego oraz innych środków ma­
jątkowych. W niektórych zespo­
łowych gospodarstwach nie wy­
kazano w całości zobowiązań fi­
nansowych, względnie należności 
od innych instytucji. Również nie 
we wszystkich spółdzielniach na­
leżycie opracowano i omówiono 
na zebraniach plany gospodarcze 
na rok bież.

Podział dochodów za ub. 
rok w spółdzielniach produk­
cyjnych i przygotowanie się 
do realizacji zadań w bieżą­
cym roku odbyło się jednak — 
ogólnie biorąc — znacznie su­
mienniej niż w którymkolwiek 
z poprzednich lat.

Warto też nadmienić, że w 
czasie zebrań rozliczeniowych 
przystąpiło do istniejących 
spółdzielni ok. 800 rodzin 
chłopskich. (PAP)

Georges Pompidou
Fot. CAF

Konferencja historyków 
ruchu oporu

16 bm. kontynuowała obra­
dy w Pałacu Staszica w War­
szawie międzynarodowa kon­
ferencja historyków ruchu 
oporu z 20 krajów. W drugim 
dniu obradom przewodniczył 
delegat ZSRR, prof. Eugeniusz 
Boltin. Przedstawiciele po­
szczególnych delegacji wygło­
sili referaty poświęcone histo­
rii ruchu oporu w ich krajach, 
przedstawiając bogaty obraz 
walki swych narodów z hitle­
rowskim okupantem oraz nie­
mieckim bądź rodzimym fa­
szyzmem. Materiały te oraz 
referat zasadniczy wygłoszo­
ny w pierwszym dniu konfe­
rencji staną się podstawą do 
szerokiej dyskusji w dalszym 
toku obrad. (Pz\P)

Sztorm na Wybrzeżu
Od kilkunastu godzin jednostki PRO oraz ekipy ratow­

nictwa brzegowego znajdują się w pogotowiu. Nad Wybrze­
żem wieją wiatry o sile 7 stopni w skali Beauforta. Na ło­
wiska i to tylką przybrzeżne wypływają jedynie najsilniej­
sze jednostki rybackie. W pobliżu Władysławowa duża fala 
wyrzuciła na mieliznę kuter rybacki „WŁA-45”. Załoga zo­
stała ściągnięta przez ekipę ratownictwa brzegowego, nato­
miast sam kuter nadal jest na mieliźnie. Jednostka ratow­
nicza „RC-1” została wezwana do wypompowania wody 
z kutra „WŁA-73”. który miał silne przecieki. Awaria zo­
stała usunięta. (PAP)

Oświadczenie rzecznika 
Foreign Office

Rzecznik Foreign Office od­
czytał w sobotę na konferen­
cji prasowej oświadczenie 
stwierdzające, że premier 
Macmillan % doznał „rozczaro­
wania” z powodu potwierdze­
nia przez premiera Chruszczo 
wa stanowiska zajętego po­
przednio w Genewie przez mi­
nistra Gromykę i wicemini­
stra Zorina w kwestii między­
narodowej kontroli nad zaka­
zem prób nuklearnych.

Zdaniem kół oficjalnych w 
Londynie, rząd brytyjski prze­
prowadzi z USA konsultacje 
w sprawie treści odpowiedzi, 
jaka zostanie przesłana pre­
mierowi Chruszczowowi,
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0 realizacji uchwał IV Plenum KC PZPR 
w przemyśle maszynowym

f Streszczenie przemówienia min. Franciszka WanioiLi na X Plenum PZPR |

Kompromis „Małej Europy" 
wobec Francji?

W przeddzień zapowiedzianego na 17 hm. spotkania „na 
szczycie” krajów Wspólnego Rynku (Francja, NRF, Włochy, 
Benelux), z zadowoleniem powitane zostało w Paryżu prze­
mówienie wygłoszone 13 bm. przez belgijskiego ministra 
spraw zagranicznych, Spaaka, w Brukseli.

7V a wstępie przemówienia 
111 Fr. Waniołka wskazuje na 
kluczowe znaczenie przemysłu 
maszynowego w gospodarce 
narodowej, podkreślając zwla 
szcza jego rolę, jako bazy dla 
modernizacji i rekonstrukcji 
technicznej gospodarki oraz 
wielkie znaczenie tego prze­
mysłu dla eksportu. W ostat­
nich latach produkcja przemy 
słu maszynowego poważnie 
wzrasta, mimo to jednak jej 
poziom jest za niski i nie za­
spokaja jeszcze wielu potrzeb. 
Dlatego też konieczny jest dal 
szy, bardziej intensywny jego 
rozwój.

Niepożądany zastój 
w dziedzinie eksportu
Jeśli chodzi o eksport — to 

dotychczasowy rozwój tego 
przemysłu wpłynął pozytyw­
nie na strukturę obrotów w 
handlu zagranicznym. Udział 
maszyn i urządzeń komplet­
nych obiektów w ogólnym 
eksporcie krajowym wzrósł z 
12,1 proc, w 1955 r. do 28 proc, 
w 1961 r. Jednak w ostatnich 
dwóch latach udział ten pra­
wie nie wzrasta (choć w licz­
bach bezwzględnych eksport 
rośnie), co jest zjawiskiem nie 
pokojącym i wskazującym na 
konieczność podjęcia energicz 
nych środków zaradczych.

Jednym z podstawowych 
czynników, warunkujących 
dalszy wzrost produkcji prze­
mysłu maszynowego — żarów 
no na potrzeby różnych gałęzi 
przemysłu i rynku krajowe­
go, jak również na potrzeby 
eksportu — jest — jak pod­
kreślił mówca — oparcie jego 
rozwoju o najnowsze zdoby­
cze techniki.

Jak wiadomo, obradujące 
przed dwoma laty IV Plenum 
KC PZPR, poświęcone spra­
wom postępu technicznego, 
postawiło szereg istotnych za­
dań również przed tą gałęzią 
przemysłu. Sprawie ich wy-- 
konania poświęcił Fr. Wanioł­
ka zasadniczą część swego 
przemówienia, wskazując na

Polityczny szantaż 
ze strony Zachodu

Omawiając przebieg obrad 
Komitetu 18 Państw w Ge­
newie dziennik „Egyptian 
Mail” ostro potępia Stany Zje­
dnoczone i W. Brytanię za od­
rzucenie radzieckiej propozy­
cji w sprawie moratorium w 
przeprowadzaniu doświadczeń 
z bronią nuklearną w czasie 
obrad konferencji rozbrojenio­
wej w Genewie.

Dziennik stwierdza, że nic 
nie usprawiedliwia Stanów 
Zjednoczonych jeśli chodzi o 
dokonanie zaplanowanej przez 
nie serii doświadczeń nuklear­
nych na wyspie Bożego Naro­
dzenia. Propozycja USA zre­
zygnowania z tych doświad­
czeń pod warunkiem, że ZSRR 
zgodzi się na kontrolę między­
narodową na warunkach 
państw zachodnich — pisze 
dziennik — „zalatuje szanta­
żem”.

Zamiar Stanów Zjednoczo­
nych przeprowadzenia do­
świadczeń z bronią nuklearną 
w atmosferze dowodzi, że a- 
merykańskie koła rządzące nie 
chcą żadnego kompromisu. Je­
śli Zachód nie zgodzi się na 
ustępstwa, to może to dopro­
wadzić do poważnych konse­
kwencji.

Moratorium — pisze „Egyp­
tian Mail” mogłoby zapewnić 
spokojną atmosferę dla dal­
szych rokowań w sprawie roz­
brojenia. W obecnym stadium 
obrad, gdy mało już pozostało 
nadziei, moratorium mogłoby 
się okazać najlepszym wyj­
ściem. (PAP)

Koziołki płacą
W 257 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” nie stwierdzono 
żadnego kuponu z pięcioma traf­
nymi zakreśleniami. Ustalono 33 
wygranych z czterema trafieniami 
po zł 4.970 ; 2.495 wygranych z trze 
ma trafieniami po zł 65; 35.842 wy­
granych z dwoma trafieniami po 
Zł 6. 

osiągnięcia i braki, plany i 
zamierzenia, kierunki rozwo­
jowe i aktualne zadania.

Wzmocnić tempo 
usprawnień 

organizacyjno technicznych
Najbardziej zaawansowana 

jest realizacja uchwał IV Ple­
num w zakresie uporządkowa 
nia norm pracy i podniesienia 
poziomu organizacyjnego 
przedsiębiorstw. Normy tech­
nicznie uzasadnione zostały do 
końca ub. r.oku, wprowadzone 
we wszystkich przedsiębior­
stwach przemysłu maszynowe 
go, podległych resortowi prze 
mysłu ciężkiego. Przyniosło to 
bardzo poważne efekty, szcze­
gólnie jeśli chodzi o wydaj­
ność pracy — wzrosła ona w 
tym przemyśle w ciągu ostat­
nich 2 lat o 32 proc. Jednakże 
w niektórych przedsiębior­
stwach — po intensywnej pra 
cy organizacyjnej w okresie 
orzygotowania i wprowadze­
nia nowych norm — obecnie 
osłabło tempo wprowadzania 
usprawnień organizacyjno- 
technicznych. Usunięcie tego 
niedociągnięcia, to najpilniej­
sze zadanie, stojące przed 
wszystkimi zakładami maszy­
nowymi i zjednoczeniami. Na­
leży opracować taki plan u- 
sprawnień organizacyjno-teeh 
nicznych, którego wykonanie 
zagwarantuje wzrost wydaj­
ności o ok. 8—10 proc, rocznie.

Ważnym zadaniem przemy­
słu maszynowego, wynikają­
cym z IV plenum KC PZPR 
jest postępująca specjalizacja 
produkcji i usprawnianie koo­
peracji między zakładami. Jak 
stwierdził min. Waniołka, w 
dziedzinie specjalizacji prace 
są daleko posunięte. Ostatnio 
np. wiele robi się w dziedzi­
nie unifikacji. W tym roku w 
zakładach maszynowych za­
kończy się prace nad unifika­
cją szeregu produkowanych 
przez nie wyrobów. Rozszerzę 
nie tych prac pozwoli na lep­
sze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego fabryk maszy­
nowych.

Trudna dziedzina — koope­
racja, doczekała się w ostat­
nich dwóch latach szeregu po 
myślnych w skutkach rozwią­
zań. Zaostrzono dyscyplinę do 
staw, egzekwuje się kary u- 
mowne. Rozwinięto też poważ 
nie bazę produkcyjną koope­
racji, co dało zwiększenie pro 
dukcji półfabrykatów7, podze­
społów i części. Usunięcie ist­
niejących niedomagań w tej 
dziedzinie zależj’ przede 
wszystkim od samych zakła­
dów. Muszą one ściśle prze­
strzegać ustalonych terminów 
dostaw i wywiązywać się z zo 
bowiązań kooperacyjnych. 
Ważne znaczenie będzie tu 
miało upowszechnienie i ści­
słe przestrzeganie w planowa­
niu zasady, aby produkcja 
podzespołów i części wyprze­
dzała produkcję gotowych wy 
robów.

Kierunek — szybki rozwój 
automatyzacji produkcji
Następna sprawa — techno­

logia. Zagadnienie to było w 
ub. latach dziedziną niedoce­
nianą. Poziom stosowanej tech 
nologii jest u nas niejednoli­
ty: w produkcji jednostkowej 
i małoseryjnej na ogół nie od­
biega od poziomu innych kra­
jów, natomiast w produkcji 
seryjnej metody technologicz­
ne są przestarzałe. Obecnie w 
przemyśle maszynowym orga­
nizować się będzie dalsze li­
nie automatyczne, zmieni się 
strukturę parku maszynowego 
przez wyposażenie go w wy­
soko wydajne obrabiarki, spe­
cjalizowane i wieloczynno­
ściowe, przystąpi się na znacz 
nie szerszą niż dotychczas, ska 
lę do automatyzowania proce­
sów produkcyjnych, wykorzy­
stując w tym celu maksymal­
nie możliwości, jakie mają po 
szczególne zakłady. Wiąże się 
cno nie tylko z instalowaniem 
nowych maszyn, lecz rów­
nież z modernizacją, przebu­
dową i właściwym oprzyrzą­
dowaniem istniejących ma- 

> szyn. Zakłady powinny dla

swoich potrzeb zestawiać tzw. 
linie produkcyjne.

Istotne znaczenie ma tu u- 
ruchamianie produkcji ma­
szyn i urządzeń, które stano­
wią podstawowy element po­
stępu technicznego. Szybkość 
uruchamiania tej produkcji 
pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia.

Stawiamy zadanie, aby skracać 
okresy pomiędzy opracowaniem 
konstrukcji i technologii a pro­
dukcją seryjną. Zależy to w du­
żej mierze od wyposażenia zaple­
cza technicznego. A w przemyśle 
maszynowym jest ono niedosta­
teczne. Szczególnie istotne jest 
wzmocnienie zakładowych biur 
konstrukcyjnych i technologicz­
nych oraz zwiększenie liczby (jej 
podwojenie: z 6 tys. do 12 tys.) in 
żynierów i techników zatrudnio­
nych w tych biurach.

Konstrukcje nowych maszyn po­
winny powstawać przede wszyst­
kim w fabrycznych biurach kon­
strukcyjnych. Natomiast biura 
centralne powinny pracować nad 
konstrukcjami nie mieszczącymi 
się w określonej specjalności za­
kładu, udzielać pomocy biurom 
zakładowym, prowadzić prace 
perspektywiczne, a także śledzić 
osiągnięcia światowej techniki i 
informować o nich zakłady.

Trzeba uporządkować 
gospodarkę materiałową
Min. Waniołka mówił o me­

chanizacji robót ciężkich i r-a 
cochłonnych, a następnie prze 
szedł do problemów gospodar 
ki materiałowej stwierdzając, 
że — mimo uzyskanych w o- 
statnim okresie efektów — 
dziedzina ta wymaga dalszego 
porządkowania, które powin­
no przynieść poważne oszczęd 
ności. Obecnie prowadzi się 
w przemyśle weryfikację 
norm zużycia materiałów, do­
skonali gospodarkę materiało­
wą w szerokim tego słowa zna 
czeniu.

Ulepszenia wymagają także 
metody planowania i wdraża­
nia postępu technicznego, któ­
re muszą zapewniać zwiększę 
nie samodzielności przedsię­
biorstw, stwarzać warunki roz 
woju inicjatywy kierownictw 
zakładów, kadry inżynieryj­
no-technicznej oraz szerokich 
rzesz robotników.

Wprowadzenie nowej tech­
niki w zakładach wymaga wie 
lu istotnych zmian, przede 
wszystkim w zakresie:

1 zasad korekty wskaźników 
produkcji, wydajności i fun­

duszu płac oraz akumulacji dla 
przedsiębiorstw uruchamiających 
wyroby nowe, względnie zasad­
niczo modernizujących wyroby 
już produkowane,

2 metod i zasad ustalania cen 
na nowe wyroby, zachęcają­

cych przedsiębiorstwa — dostaw­
ców do uruchamiania ich pro­
dukcji, a odbiorców do ich naby­
wania,

3 systemu płac pracowników in­
żynieryjno-technicznych, aby 

usunąć przeszkody płacowe w 
przechodzeniu najbardziej zdol­
nych i doświadczonych inżynie­
rów i techników do prac w za­
kładowych biurach konstruk­
cyjnych, technologicznych i do 
innych ogniw zaplecza technicz­
nego zakładów.

Najlepsze kadry - do prac 
konstrukcyjno- 

organizacyjnych
Trudne zamierzenia w za­

kresie techniki — stwierdził 
min. Waniołka w końcowej 
części swego wystąpienia — 
mogą być zrealizowane jedy­
nie przy świadomej działalno­
ści i kolektywnym wysiłku 
całej, kadry przemysłu maszy­
nowego. Ńaj ważniejsze obo­
wiązki ciążą na zakładach, któ 
re są podstawowym ogniwem 
w rozwiązywaniu zagadmeń 
postępu technicznego.

Kadry, zatrudnione w na­
szym przemyśle, zdobyły du­
że doświadczenie i zawodowy 
staż. Nadszedł czas, w którym 
cd ogólnej oceny kadr inży­
nieryjno-technicznych prze­
chodzimy do oceny indywi­
dualnej. Inżynierowie zatrud­
nieni w przemyśle będą oce­
niani według ich rzeczywiste­
go wkładu w osiągnięcia tech­
niczne i organizacyjne.

Najlepsi powinni być kiero­
wani przede wszystkim do 
pracy konstrukcyjnej, techno­
logicznej i organizacyjnej.

Od inicjatywy przedsiębior­
stwa, jego załogi i kierownic­
twa, od wysiłków organizacji 
Samorządu Robotniczego zale­
żą tempo i zasięg wprowadze­
nia nowej techniki, postępy w 
zakresie technologii, mechani­
zacji i automatyzacji.

W tej batalii decydującą ro 
lę odgrywają i w jeszcze więk 
szym stopniu odgrywać powin 
ny postawa i działalność człon 
ków partii i organizacji par­
tyjnych. (PAP)

Jakkolwiek bowiem Spaak 
nadal bronił zasady „ponad­
narodowej”, sprzecznej z fran­
cuskim projektem- to jednak 
uczynił to w innym tonie i 
przyznał, że „inicjatywa Euro­
py ojczyzn jest jedyna, jaka te­
raz w ogóle istnieje”. Spaak 
doszedł do wniosku, że „moż­
na w tym kierunku podjąć do­
świadczenie na jakie 2 do 3 
lat”, ,co — według niego nie 
powinno oznaczać definityw­
nej rezygnacji z „Europy po­
nadnarodowej”. Tak więc za­
rysowałaby się realizacja pro­
jektu „Europy ojczyzn”, od tak 
dawna lansowanego przez Pa-

Szczęścia uf niaizcząściu

Przemysł radziecki 
przekroczył plan I kw. 
Jak podał Centralny Urząd 

Statystyczny ZSRR, przemysł 
radziecki wykonał w 103 pro­
centach plan produkcji global 
nej za pierwszy kwartał 1962 
roku. W porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubie­
głego produkcja przemysłowa 
ZSRR wzrosła o przeszło 9 pro 
cent.

Sprawozdanie Centralnego 
Urzędu Statystycznego zwra­
ca uwagę na znaczny wzrost 
produkcji towarów masowego 
spożycia. W pierwszych trzech 
miesiącach br. wyprodukowa­
no 1,2 miliarda metrów kwa­
dratowych tkanin bawełnia­
nych i 118 milionów metrów 
kwadr. tkanin wełnianych. 
Wypuszczono na rynek 521 ty­
sięcy sztuk telewizorów (o 60,5 
tysiąca więcej niż w pierwszym 
kwartale ub. roku), lodówek 
— 196 tysięcy (o 36 tys. sztuk 
więcej), pralek — 401 tys. (o 
121,5 tysięcy więcej).

Wydajność pracy w przemy­
śle radzieckim wzrosła w po­
równaniu z pierwszym kwar­
tałem ub. roku o przeszło 5 
procent. (PAP)

Dochodzenie w sprawie 
sycylijskiej mafii

Procesy o morderstwa mnożące 
się na Sycylii, ostatni wielki pro­
ces toczący się w Mesynie prze­
ciwko zakonnikom z klasztoru 
kapucynów, którzy byli członka­
mi bandy wymuszającej pienią­
dze i karzącej śmiercią opornych, 
zawsze trafiały i trafiają na wiel­
kie trudności w rozwikłaniu 
skomplikowanych sytuacji.

Świadkowie i oskarżeni boją się 
zeznawać, gdyż są terroryzowani 
nawet za murami więziennymi 
przez tajemniczą siłę mafii — 
organizacji broniącej systemu 
półfeudalnego.

Ofiarą mafii padają dziesiątki 
osób. W okresie 1945—1960 zginę­
ło na Sycylii, zamordowanych 
przez mafię, 51 osób, wśród któ­
rych znalazło się 42 działaczy 
społecznych i politycznych. Cięż­
kie rany zadano 330 osobom.

Obecnie nacisk postępowych 
czynników regionalnych w parla­
mencie sycylijskim, jak również 
nacisk całej włoskiej opinii pu­
blicznej zmusił rząd centralny do 
podjęcia pierwszych oficjalnych 
kroków. Senat włoski zatwierdził 
ustawę powołującą komisję par­
lamentarną, której zadaniem bę­
dzie przeprowadzenie dochodzenia 
dotyczącego genezy powstania 
mafii i określenia jej charakteru, 
zasięgu działania oraz wykrycia 
ośrodków kierowniczych i zlikwi­
dowania ich. (PAP)

Trudno uwierzyć, że z tej kata­
strofy, która wydarzyła się pod 
Sztokholmem, kierowca I pasa­
żerowie wyszli żywi, choć ciężko 
ranni. Samochód, który dosłow­
nie wbił się w drzewo, przedsta­
wia — jak widzimy na zdjęciu — 

tylko stertę żelastwa.
Fot. — CAF

Z obrad związkowców

Główną troską 
poprawa warunków pracy 
Omówienie dotychczasowych 

osiągnięć i aktualnych zadań 
załóg było w niedzielę tema­
tem konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej Zarządu Okrę­
gu Zw- Zaw. Prac. Leśnych i 
Przem, Drzewnego w Pozna­
niu. Związek ten zrzesza 
blisko 19.500 członków.

Pracownicy zrzeszeni w 
Związku zrealizowali w 1961 
r. zobowiązania i czyny spo­
łeczne wartości przeszło Ke 
min. zł, rozwinęli współzawod­
nictwa; likwidowano rażące 
dysproporcje w płacach, roz­
szerzono sieć placówek socjal­
nych.

Zaostrzono kontrolę warun­
ków bhp w zakładach, w ciągu 
3 lat wydano 1959 zarządzeń po- 
rewizyjnych.z których wykonano 
85 proc.. Za jaskrawe narusza­
nie przepisów bhp, lub lekcewa­
żące ich traktowanie ukarano w 
23 przypadkach grzywną perso­
nel kierowniczy i służbę inży­
nieryjno-techniczną: zamknięto 
na pewien czas (do momentu 
wybudowania nowych pomiesz­
czeń) oddział Poznańskiej Fa­
bryki Mebli przy ul. Pułaskiego, 
gdzie pracownicy byli zatrud­
niani w szkodliwych dla zdro­
wia warunkach.

Konferencja wybrała nowe 
władze Związku- Przewodni­
czącym Zarządu Okręgu zo­
stał ponownie Józef Bąrtecki. 
a sekretarzem — Tadeusz Wit­
kowski. (1)

Premie PKO
'V gmachu PKO w Poznaniu od^ 

było się wczoraj publiczne loso­
wanie premii pieniężnych dla po­
siadaczy premiowych książeczek 
oszczędnościowych.

Premie w wysokości 200 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowano 
/na wszystkie numery losów za­
kończone liczbą 053, premie po 

' 100 proc, wkładu otrzymają po­
siadacze numerów zakończonych 
liczbami 007 1 183, a po 50 proc, 
wkładu przypadnie na numery lo- 
sów zakończone liczbami :085, 095 
099, 105, 249, 282, 310, 436, 598, 69fl’ 
879 i 943 .

W sumie premie otrzymają właś. 
I ciciele 1.454 książeczek, (na)

ryż, jako etapu* na drodze po 
idei „ponadnarodowych”.

Na zmianę stanowiska Spaa- 
ka wpłynęły niewątpliwie dwa 
wydarzenia, jego spotkanie z 
bońskim ministrem spraw 
zagranicznych- Schroederem 
oraz przemówienie wygłoszone 
przez Heatha w ubiegły wto­
rek na forum Unii Zachodnio- 
Europejskiej.

Schroeder oświadczył w rozmo­
wie ze Spaakiem, że „uparte od­
rzucanie wszelkich propozycji de 
Gaulle’a w kierunku Europy oj­
czyzn, mogłoby mieć ciężkie kon­
sekwencje dla Niemiec, Europy i 
Stanów Zjednoczonych”; Boński 
minister domagał się od swego 
kolegi belgijskiego kompromisu 
w stosunku do Francji. Heath ze 
swej strony też poszedł w zasa­
dzie po linii projektu francuskie­
go. Było to nieuniknione, ponie­
waż Francja stanowi najpoważniej 
szą przeszkodę dla Wielkiej Bry­
tanii w jej planach przyłączenia 
się do Wspólnego Rynku. Tylko 
perspektywa jakiegoś poparcia 
planu „Europy ojczyzn” może An- 
giikoni ułatwić sprawę.

W dniu 17 kwietnia w Bruk­
seli zarysowuje się więc kom­
promis mięazy partnerami 

Małej Europy”. Brukselskie 
obrady 17 kwietnia rzucą jaś­
niejsze światło na tę sprawę.

PAP

Komunikat MOK
Ministerstwo Obrony Narodowej 

ogłasza ochotniczy werbunek kan 
dydatów do Podoficerskiej Szko­
ły Zawodowej w Elblągu.

Nauka w szkole trwa trzy lata, 
W tym czasie elewi otrzymują 
gruntowne przygotowanie wojsko 
we oraz uzupełniają wykształce­
nie ogólne z zakresu dwóch kolej­
nych klas ogólnokształcących. O- 
prócz zasadniczego profilu ogól- 
nowejskowego, szkoła kształci 
również przyszłych podoficerów 
orkiestr wojskowych.

Termin składania podań upły. 
wa z dniem 25 czerwca 1962 r.

O przyjęcie do Podoficerskiej 
Szkoły Zawodowej mogą ubiegać 
się kandydaci, którzy:

— ukończyli 16—18 lat;
— mają obywatelstwo polskie;
— są zdolni do służby wojsko­

wej;
— mają odpowiednie kwalifika­

cje moralne;
— posiadają wykształcenie w za 

kresie 8 klas szkoły ogólno­
kształcącej lub równorzęd­
nej; (w wyjątkowych wypad­
kach 7 klas szkoły podstawo­
wej;

— zdadzą egzamin konkursowy 
z języka polskiego i matema­
tyki.

Podanie o przyjęcie do Podofi­
cerskiej Szkoły Zawodowej należy 
składać we właściwych (zależnie 
od miejsca zamieszkania kandy­
data) wojskowych komendach re­
jonowych, które udzielają rów­
nież informacji.

Niepokój wikarego
Wikary jednej z parafii w po­

bliżu Manchesteru, wielebny Hoy- 
le niepokoi się o stan podłogi w 
swym kościele. Wyjaśnia on w 
biuletynie parafialnym, że jedna 
wierna, która waży 50 kg wywie­
ra swym szpilkowym obcasem na­
cisk 811 kg na cm kwadratowy.

Podłoga ucierpiałaby mniej — 
pisze wielebny Hoyle — gdyby da­
my raczyły przybywać na nabo­
żeństwa na płaskich obcasach. '

PAP

„Krótka koszula"
Dzienniki amerykańskie rekla­

mują szeroko nową markę 
whisky „Cutty sark”, co po pol­
sku znaczy „krótka koszula”. Ma 
to być królowa wszystkich wó­
dek świata, „ponieważ odznacza 
się jedną cechą szczególną: ni? 
przesyca oddechu żadnym zapa­
chem, a tym samym — jak głosi 
reklama — pozwala milionom mę­
żów zachować w tajemnicy przed 
żonami, zaś -pracownikom przed 
szefami, radosną rozkosz picia”.

PAP

Wyjaśnienie
W związku z zapytaniami Czy­

telników wyjaśniamy, że przepi­
sy omówione w wywiadzie z min, 
St. Sroką („Kres spekulacjom 
mieszkaniowym” — Głos z 14-om.) 
są projektem ustawy. 
Wejdą one w życie po uchwaleniu 
ustawy przez Sejm i wydaniu roz­
porządzeń wykonawczych przez 
Ministerstwo Gospodarki Komu­
nalnych i prezydia rad narodo» 
wych. )a
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Zanim zabrzmi dzwonek 
w nowej szkole

Wywiad z ministrem oświaty 
— Wacławem Jułodzieckim

Q tan przygotowań do reformy szkolnej budzi ostatnio obawy społeczeństwa. W związku zO tym red. Krystyna Szelestowska zwróciła się z pytaniami do ministra oświaty — Wacława Tułodzieckiego.
— Dyskusja nad 

koncentruje się 
wyłącznie wokół

reformą 
niemial 
progra-

mu nauczania. Pomija się 
natomiast sprawy związa­
ne z tzw. bazą materialną 
niezbędną dla wprowadzenia 
nowych treści i metod nau­
czania. Co uczyniono do­
tychczas, by odpowiednio 
przygotować tę bazę?
— Wbrew pozorom, dysku­

sja nie ogranicza się do pro­
gramów nauczania. W ub. r. 
odbyły się specjalne posiedze­
nia w wojewódzkich i prawie 
wszystkich powiatowych ra­
dach narodowych. Na tych 
zebraniach toczących się przy 
współudziale przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty i Ku­
ratoriów omówiono konkret­
ne potrzeby nowego modelu 
szkolnictwa i ustalono plan 
ich zaspokojenia. Plan ten rea 
lizują rady narodowe i tere­
nowe organa administracji 
szkolnej.

Również w codziennych pra 
cach ‘resortu, problem bazy 
materialnej zajmuje wiele 
miejsca.

— Czy nie istnieje zagro- 
żeme realizacji reformy z po 
wodu nie wykonywania pla 
nów budowy szkół i żle po­
jętych oszczędności, odbija­
jących się ujemnie na wy­
posażeniu szkół?
— Plan inwestycyjny resor 

tu w latach 1961—65 — prze 
widuje wybudowanie dla szkół 
podstawowych około 29 tys. 
nowych izb lekcyjnych, dla 
liceów ogólnokształcących 2123 
izby, dla zawodowych 2713 
oraz wiele pomieszczeń w in­
nych działach szkolnych. Po­
nadto przybędzie około 22,5 
tys. nowych stanowisk w war­
sztatach szkolnych.

Realizacja tego programu 
pozwoli na zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb i umoż­
liwi wprowadzenie 8-mej kia 
sy.

Powszechnie jednak wiado­
mo, że w budownictwie szkol­
nym powstały opóźnienia. 
Plan inwestycyjny budowy 
szkół podstawowych w ub. ro­
ku został wykonany tylko w 
94,5 proc. Zasadniczą przy­
czyną tego stanu rzeczy są 
m. in. brak korelacji pomię­
dzy wysokością nakładu, a za 
mierzeniami, wzrost kosztów 
jednej izby lekcyjnej, oraz nie 
dostateczne możliwości przed­
siębiorstw budowlanych. Opóź 
nienia te są i będą korisekwen 
tnie likwidowane.

Jednocześnie jednak należy 
budować lepiej i oszczędniej. 
Wkrótce zostanie ustalony obo 
wiązujący koszt jednej izby, 
ponieważ nastąpiły tu bardzo 
poważne różnice. Nie oznacza 
to jednak ustalenia identycz­
nych kosztów dla izby w szko 
łach wiejskich i miejskich, w 
budynkach dwu- i kilku kla­
sowych. Nie może to również 
oznaczać przekreślenia planu 
użytkowego — wyeliminowa- 
nia pracowni, świetlic itp. 
Oszczędności powinniśmy uzy 
skiwać likwidując przerosty 
’ stosując projekty typowe, 
które są przecież opracowane 
z uwzględnieniem pełnego pro 
grama użytkowego dla każde- 
gp typu. Nieprawdą jest, że 
uie ma tych projektów. Aktual 
uy wykaz zawiera 92 projekty 
typowe z tego 62 dla szkół 
Podstawowych.

— Projekty programowe 
8-tniolatki wyraźnie mówią 
0 wyposażeniu każdej szko­
ły w co najmniej dwie pra­
cownie. Co zamierza uczy­
nić Ministerstwo, aby pro­
jekty stały się rzyczywistoś- cią?

Nie może być mowy o 
Rannym przerabianiu pro- 
Sramów nauczania bez pra­
cowni • - - -lub klaso-pracowni, 

becnie posiadamy w szko­
dach podstawowych 11 tys. 
Pracownj przedmiotowych W. 

P^^latce wybuduiemy 
Ko'o 9 tys. pracowni. Poza 
^szkoły We własnym za- 

esie wygospodarują pomie­

szczenia na ten cel. Stoimy 
na stanowisku, że każda szko­
ła 8-klasowa licząca powyżej 
300 dzieci powinna posiadać 
co najmniej 1 pracownię fi- 
zyczno-chemiczno-biologiczną 

i 1 do zajęć praktycznych oraz 
salę gimnastyczną. Szkoły o 
mniejszej liczbie dzieci orga­
nizować będą zajęcia w opar 
ciu o klaso-pracownie.

Do 1965 roku zaspokoimy 
w tej dziedzinie tylko część 
potrzeb. Resztę dopiero w la­
tach 1966—70

— Nowa szkoła ma dys­
ponować minimalnym zesta­
wem pomocy naukowych. 
Tymczasem już dzisiaj wia 
domo, że przemysł nife zdoła 
wyprodukować potrzebnych 
ilości pomocy naukowych. 
Jakie rozwiązania widzi 
Pan Minister?
— Zestaw pomocy został u- 

stalony i rozesłany do szkół. 
Zabezpieczono środki na ten 
cel. Tylko dodatkowe kredy­
ty na pomoce szkolne w okre­
sie pięciolecia wynoszą 988 
min. zł. Największe trudności 
sprawia zorganizowanie pro­
dukcji tych pomocy. Obecnie 
przeszło 30 firm specjalizuje 
się w ich wytwarzaniu, dając 
rocznie produkcję wartości 
ponad 300 min. zł. Minister­
stwo Oświaty przystąpiło do 
rozbudowy własnych wytwór­
ni. Do 1965 r. zdołamy zaopa­
trzyć szkoły w około 70 pro­
centach.

— Jeśli nawet pomyślnie 
przebiegnie przygotowanie 
tzw. bazy materiałowej, to 
reforma nie będzie mieć 
szans powodzenia, jeżeli nie 
zostanie zabezpieczony do­
pływ zwiększonej liczby wy 
kwalifikowanych kadr dla
szkoły 8-letniej. Jak 
gląda ta sprawa?

wy-

Wprowadzenie klasy VIII
wymaga dodatkowo ok. 22,5
tys. nauczycieli. W tym czasie 
ukończy zakłady kształcenia 
nauczycieli około 82 tys. absol 
wentów — 
mie prace 
8-letniej.

Znacznie 

z tego część podej 
w nowej szkole

trudniejszy do roz
wiązania jest problem podnie­
sienia kwalifikacji. Obecnie w 
szkole podstawowej wykłada 
około 17 proc, nauczycieli po­
siadających kwalifikacje nie­
pełne wyższe lub wyższe. 
Dzięki zaocznemu dokształca­
niu czynnych zawodowo 20 
tys. nauczycieli, procent ten 
powinien wzrosnąć 'do ok. 40.

Jednocześnie co roku na kur 
sach wakacyjnych pogłębia 
swe wiadomości 20 tys. nau­
czycieli.

Wszystko to powinno pozwo 
lić na przygotowanie właści­
wej kadry, potrzebnej do prze 
prowadzenia reformy.

Wywiad przeprowadziła:
K. SZELESTOWSKA

SFZ-6 ło symbol suszarni fludyzacyjnej, 
produkcji „Inofamy".

Fot. — „Głos”

Był okres, kiedy Ko­
ściół gorliwie popie­
rał kolonialną poli­
tykę mocarstw eu­

ropejskich. Te z kolei po­
trafiły się odwdzięczyć; po­
pierały misje katolickie, 
obsypywały je przywileja­
mi, broniły przed gniewną 
reakcją miejscowej ludno­
ści.

Potem wszystko się skom 
.plikowało. Podbite ludy 
zaczęły walczyć o niepod­
ległość, a w łonie katoli­
cyzmu narodziły się ten­
dencje do uwzględniania 
tych dążeń. Watykan, tar­
gany sprzecznymi kierun­
kami, na wszelki wypa­
dek milczał.

Dostojnicy Kościoła nie mogli 
jednak długo wstrzymywać 
się od głosu. Życie zmusiło 
ich do przerwania milczenia. 
Niektórzy mówili ze starych 

uwzględnilipozycji. Inni
wymagania epoki. Możemy to 
zaobserwować na przykładzie 
sprawy algierskiej. Kardynał 
Gerlier na przykład bronił 
księży oskarżonych przez wła­
dze państwowe Francji o po­
pieranie walczących Algier­
czyków. W 1960 r. zgromadze­
nie kardynałów i arcybisku­
pów francuskich wypowie­
działo się przeciwko stosowa­
niu tortur.

Nie powstrzymuje się od 
głosu również papież Jan 
XXIII. który 24 marca br. wy­
słał telegram do arcybiskupa 
Algieru. Oświadcza w nim m. 
in.: „Bolesne wydarzenia, któ­
re przeżywa znów skrwawiona 
Algieria osłabiły zadowolenie, 
jakie odczuwaliśmy z powodu 
podpisania układów zapowia­
dających z dawna oczekiwany 
pokój. Na myśl o nowej ża­
łobie, jaka okrywa narody tej 
ziemi, która jest nam tak dro­
ga (...) prosimy Boga o uspo­
kojenie umysłów. Niech otwo­
rzą się serca przed żądaniami 
sumienia i niech ustaną walki 
bratobójcze”.

Są to apele same w sobie 
szlachetne. Każdy postępowy 
człowiek musi cieszyć się, gdy 
są ogłaszane, mimo że nie wi­
dać ich wpływu na ultrasów 
działających w OAS, mimo iż 
decydujący wpływ na pozy­
tywny rozwój sytuacji w Al­
gierii mają nie apele Watyka­
nu lecz bojownicy Armii Wy­
zwolenia Narodowego.

Nasuwają się jednak pyta­
nia: jaka jest przyczyna tej 
„zmiany frontu”? Dlaczego 
pewni dostojnicy Kościoła za-

czeka rolnictwo Odsiecz z „InofamyNa te maszyny

yły to szczególnego ro 
dzaju zawmdy. Na 
starcie stanęły cztery
maszyny czeska,

enerdowska, polska i radziec­
ka — każda przypominająca 
na oko skrzyżowanie przewoź 
nej kadzi do topienia asafaltu 
z przeciwlotniczym działem. I 
choć każda z maszyn wyposa­
żona była w cztery ogumione 
koła oraz sporej mocy silniki 
— na dany znak żadna nie ru 
^yła z miejsca. Wszystkie za 
to... podjęły pracę. Rozpoczął 
się wyścig o uzyskanie najlep 

szych wyni­
ków. Po pro­
stu: która ma­
szyna więcej i 
taniej upąruje 
ziemniaków w 

określonym 
czasie.

Nasza reprezen
tantka PAC
1,8 — spisała się 
chwacko, nie od­
biegając uzyska- 
nymi 
kami 
ków

wskażni- 
od wyni- 

rywalek.
Cóż, uparowanie 
w ciągu godziny 
1.800 kg ziemnia­
ków kosztem 63 
kg węgla oraz 
pewnej ilości prą 
du i wody — to 
jest rezultat go­
dzien uwagi. — 
Zwłaszcza, jeśli 
się zważy, że o­
czyszczanie, 
rowanie i 
drabnianie 

pa- 
roz- 
kar-

tofli odbywa się 
w sposób całko­
wicie zmechani­
zowany. Do tego 
stopnia, iż rola ob 
sługującego po-

Skąd taka zmiana?
Kościół wobec kolonializmu

częli nagle wypowiadać się 
przeciwko kolonialistom?

W trosce o przyszłość 
Kościoła w Algierii...

Różnymi motywami kie­
rują się działacze ka­

toliccy, występując przeciw­
ko „brudnej wojnie” i 

wyczynom bojówek OAS. 
Wielu z nich kieruje się zwy­
kłymi ludzkimi uczuciami, zro 
zumiałym oburzeniem na wy­
czyny francuskich faszystów. 
Decydującą jednak rolę od­
grywają wymogi strategii Wa­
tykanu.

Z wielką troską myślą hie­
rarchowie katoliccy o tym, co 
można nazwać problemem 
obecności Kościoła w Algierii. 
Mimo ożywionej działalności 
misji, mimo wielkich środków, 
łożonych na rozwój chrześci­
jaństwa w tym kraju — wy­
niki są mizerne, liczba wier­
nych niewielka, a ludność sta­
wia silny opór tym, którzy 
chcieli ją nawrócić. Podobnie 
jest zresztą we wszystkich kra 
jach Maghrebu; w Maroku, 
Tunezji i Algierii żyje łącznie 
zaledwie półtora miliona ka­
tolików.

Brutalne metody postępowa­
nia władz francuskich w 
czasie „brudnej wojny”, a 
potem bestialskie czyny ludzi 
OAS nie mogły wpłynąć na 
umocnienie pozycji katoli­
cyzmu w Algierii. Zwłaszcza, 
że były one — i częściowo są 

popierane przezjeszcze
część kleru (pisałem o tym w 
artykule „Przyjaciele?” w 
„Głosie Wielkopolskim” 15. 
IV. br.). Co mądrzejsi przed­
stawiciele Kościoła coraz le­
piej rozumieją, iż kolonializm 
francuski osłabia pozycje ka­
tolicyzmu. Już w 1956 r. w 
sprawozdaniu Misji Francji 
pisano: „...z niepokojem wi­
dzimy, że świat muzułmański 
— w wyniku represji stoso­
wanych przez Francję, łączo­
ną w umyslowości północno- 
afrykańskiej z chrystianiz- 
mem — zamyka się coraz bar­
dziej, może na. wieki, dla 
zusa Chrystusa”.

Je-

...w Afryce
A le chodzi nie tylko o 

gierię. Przedmiotem
AI- 
tro-

ski jest obecność Kościoła na

lega wyłącznie na nadzorowaniu 
pracy agregatu.

Od tamtego pamiętnego „star 
tu” minęło sporo czasu. Odtąd 
Inowrocławska Fabryka Sprzę 
tu Rolniczego wyprodukowała 
setki PAC-ów, zaspokajając ja 
kąś tam część ogólnokrajowe­
go zapotrzebowania. A prze­
cież nie tak dawno inowrocła- 
wianie zaczynali od beczek!

Co prawda nie były to ani 
przysłowiowe beczki Diogene- 
sa, ani zwyczajne — do piwa, 
tylko ździebko większe, docho 
dzące do tysiąca litrów pojem 
ności. Ale fakt faktem, że każ 
da składała się co najwyżej z 
dwunastu części, podczas gdy 
PAC ma detali bagatela — 
1.400. Rozumiecie chyba do­
brze, jaką drogę ma wobec te­
go za s^bą załoga, legitymują­
ca się dzisiaj skomplikowaną 
produkcją o dobrze ocenianej 
jakości. Od chałupniczych me 
tod— do własnego biura kon­
strukcyjnego; od warsztatu 
naprawy młockarni — do naj 
nowocześniejszych pomiesz­
czeń i wyposażenia. Ale o tym 
za chwilę.

Teraz zaś, co oprócz machin pa 
rowniczych, produkują w „Ino- 
famie’*?  A więc obok wspomnia 
nych kolosów, przeznaczonych dla 
kółek rolniczych, spółdzielń i 
PGR-ów — przede wszystkim 
mniejsze parniki, mechaniczne 
gniotowniki do ziemniaków, uni­
wersalne ogumione wózki gospo­
darcze, dmuchawy do siana i sło­
my oraz suszarnie do ziarna. *) Działanie tego typu suszarni 

polega, najogólniej rzecz bicrąc, 
na ruchu ziaren ped opływem 
wtłaczanego z ustaloną prędko­
ścią powietrza.

**) Do roku 1938 m. in. ten po- 
wia wchodził w skład naszego 
województwa.

Jednym słowem, gdy Poznańska 
Fabryka Maszyn Żniwnych do­
starcza sprzętu polowego — „Ino- 
fama” pracuje raczej na potrzeby 
gospodarki hodowlanej. I, dodaj- 

całym kontynencie. W czar­
nej Afryce katolicyzm rozwija 
się lepiej, niż w krajach Ma- 
ghrebu. Nie napotyka on tam 
na tak silny opór świata mu­
zułmańskiego. W rezultacie w 
Czarnej Afryce żyje przeszło 
20 milionów katolików. Są oni 
jednak oddzieleni od Europy 
krajami znajdującymi się na 
południowym wybrzeżu Morza 
Śródziemnego, w tym również 
Algierią. Istnieje obawa, że 
opór tych krajów przeciwko 
chrześcijaństwu oddziałać mo 
że na ludność innych rejonów 
Afryki. Im słabsza pozycja ka 
tolicyzmu w Maghrebie — 
tym większa obawa. Nic dziw 
nego, że czynniki kościelne 
pragną przeciwdziałać osłabię 
niu swej pozycji głośno wy­
stępując przeciwko francus­
kim nacjonalistom. Tak więc 
troska o istnienie Kościoła w 
Algierii i całej Afryce jest 
główną przyczyną owego „an- 
tykolonializmu” Watykanu, 
wystąpień biskupów oraz pa­
pieża.

...i w świeci©
TTTatykan długo wstrzymy 

wał się od zabrania gło­
su na temat Algierii. Z jednej 
strony działał tu wpływ naj­
bardziej reakcyjnych ugrupo­
wań hierarchii kościelnej, z 
drugiej strony chodziło o uni­
knięcie zadrażnienia stosun­
ków z ludźmi rządzącymi Frań 
cją. Coraz głośnej jednak roz 
legały się na święcie głosy do 
magające się przyznania Algie 
rii niepodległości. Zajęła się 
tą sprawą również Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych. 
Przedłużające się milczenie 
Watykanu oznaczałoby dalsze 
osłabienie jego pozycji w opi­
nii światowej. I przeciwnie — 
zabranie głosu przez reprezen­
tantów Kościoła stwarza szan­
sę częściowego chociaż odzys­
kania straconych pozycji.

W roku 1960 arcybiskup Al­
gieru Duval przybył do Rzy­
mu: przeprowadził rozmowy 
w różnych papieskich urzę­
dach. W rezultacie tych narad 
"Watykan oficjalnie ustosunko 
wał się do sprawy algierskiej 
dając do zrozumienia, że nie 
pochwala ultrasów francus-

my, jest w tej chwili producentem 
urządzeń, w które pragnęlibyśmy 
wyposażyć każde kółko rolnicze, 
każde wielkie gospodarstwo — 
dla ulżenia ludzkiej pracy i uczy 
nienia jej efektowniejszą.

Pamiętacie ubiegłoroczne 
żniwa? Były spore kłopoty z 
mokrym ziarnem. Zniknęłyby 
one, gdybyśmy dysponowali 
odpowiednią liczbą suszarni, 
zwłaszcza fluidyzacyjnych *).  
Mamy trudności z żywieniem 
inwentarza, chodzi nam o o- 
szczędność pasz; wyposażenie 
gromad w kolumny parniko- 
we pozwoliłoby uniknąć znacz 
nych strat, wynikających z 
przechowywania ziemniaków 
w kopcach. A kolosalne zwięk 
szenie wydajności pracy dzię­
ki jej zmechanizowaniu? A 
podnoszenie charakteru roboty 
gospodarskiej do rzędu prze­
mysłowej?

Jest więc produkcja „Inofa­
my” tą, na którą czeka wieś. 
Maszyny z tej fabryki, wespół 
z wytworzonymi przez inne za 
kłady, powinny stać się od­
sieczą, uwalniającą 
alnych rolników od 
go nawału zajęć.

Dalekowzroczna 
partii tworzy coraz 

indy wid u- 
mordercze

polityka 
wyrazi st-

sze kontury przyszłości naszej 
wsi. Rolnictwo, aby stać się 
nowoczesnym, wymaga zasile­
nia tysiącami maszyn. Więc 
rozbudowujemy m. in. prze­
mysł, dostarczający sprzętu na 
użytek wsi.

Dyrektor — inż. Edward Żu 
kowski, przekręca wyłącznik. 
Okna miniaturowych zabudo­
wań na wielkim stole-makie- 
cie rozjarza światło. Właściwie 
to nie jest już makieta. Ten 

kich. Nie oznacza to oczywi­
ście, iż stracili oni poparcie 
skrajnej prawicy katolickiej.

Im bardziej sytuacja w Al­
gierii dojrzewała do sprawie­
dliwych rozwiązań, tym czę­
ściej przedstawiciele kościoła 
dawali do zrozumienia, że roz 
wiązania te uważają za słusz­
ne. Dziś mówią, ze zadowoleni 
są z’ podpisania układu w E- 
vian.

Nietrudno zrozumieć, dla­
czego ubierają się obecnie w 
togę bezinteresownych obroń­
ców narodu algierskiego. Sza­
leństwem byłoby z ich strony 
przeciwstawianie się fali ra­
dości, jaka ogarnęła wszyst­
kich postępowych ludzi cieszą 
cych się wraz z Algierczyka­
mi. Czy zajęcie przez Waty­
kan rozsądnego bądź co bądź 
stanowiska można jednak na­
zwać zmianą frontu? Chyba 
nie, cele przecież pozostały te 
same: opanować kontynent 
afrykański. Zmienia się jedy­
nie taktyka.

LESŁAW MARIUSZ

Zatopione miasto 
u brzegów Morza Czarnego

Od dawna archeologowie i histo­
rycy radzieccy usiłowali ustalić to 
miejsce na wybrzeżu Morza Czar­
nego, gdzie znajdowało się an­
tyczne greckie miasto Dioskuria, 
które opisuje rzymski przyrodnik 
Pliniusz i grecki geograf Ptolo- 
meusz. Według starożytnych auto­
rów miało 
piękne.

Kilka lat 
znaleźli na 

być bardzo bogate 1

temu płetwonurkowie 
dnie morza, niedaleko

miejscowości Suchimi w Gruzji, 
cudownie piękną grecką płasko­
rzeźbę. Stanowiło to wskazówkę 
dla archeologów gdzie należy szu*  
kać ruin Dioskurii.

Zorganizowano wyprawę, któ­
ra odnalazła na dnie morza przy­
kryte mułem mury dużego miasta 
z VI wieku przed naszą erą. Zna­
leziono wiele przedmiotów co­
dziennego użytku, amfory na wi­
no, monety różnych państw grec­
kich i państw Małej Azji. Ostatnio 
natrafiono, tym razem na lądzie, 
na bogaty grobowiec jakiejś nie­
wiasty, może królowej albo ka­
płanki.

Wartość znaleziska jest olbrzy­
mia i potwierdza w pełni zdanie 
Pliniusza i Ptolomeusza, ze mia­
sto Dioskuria było bardzo boga­
te. (API)

nowy zakład, w mury które­
go przeprowadzi się wraz z 
dwustu nowo przyjętymi pra­
cownikami „Inofama”, właści­
wie już stoi. Pod koniec obec­
nej pięciolatki produkcja fa­
bryki zwiększy się o jakieś 260 
procent.
Projekt poznańskiego „Prozatne- 

tu” stał się rzeczywistością. Sto 
milionów złotych przemienia się 
tu w stal, beton, szkło, maszyny. 
Przenosiny zaczną się w tym roku. 
W pewien czas później stanie na 
terenie fabrycznym szkoła przy­
zakładowa,, dostarczająca rozbu­
dowanej „Inofamie” wykwalifi­
kowanej kadry. Już obecnie pro­
wadzi się tam szeroko zakrojoną 
akcję przekwalifikowania ludzi, w 
związku z przewidywanymi zmia­
nami technologii produkcji i no­
woczesnym wyposażeniem fabry­
ki. Pomocna jest tu wielce stała 
współpraca z poznańskimi placów 
kami. Przemysłowym Instytutem 
Maszyn Rolniczych (nowe rozwią 
zania konstrukcyjne) i „Bipromu- 
sem” (technologia).

W pełnym biegu, fabryka 
wysyłać ma „w Polskę” około 
trzech tysięcy wagonów sprzę­
tu mechanicznego rocznie. A 
poza tym — sporo na eksport 
(obecnie — Węgry).

Miejmy nadzieję, że w myśl 
dewizy „stara miłość nie rdze­
wieje”. ekswielkopolski **)  Ino 
Wrocław nie zapomni o Poz- 
nańskiem i zasilać będzie na­
sze rolnictwo produkowanym 
u siebie sprzętem. Zwłaszcza, 
że i dyrektor „Inofamy” z Po­
znańskiej Fabryki Maszyn' 
Żniwnych „rodem”...

PIOTR ZYCKI
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Apel do miłośników ptaków
Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwalam sobie przesłać 

Panu krótki apel do czytelni­
ków Pańskiego pisma z uprzej 
mą prośbą o wydrukowanie go 
w najbliższym czasie. Nasze 
dotychczasowe doświadczenia 
ze współpracy z prasą w tym. 
kierunku są .pozytywne t i w 
akcji tegorocznej, która obej­
muje całą Polskę, pragniemy 
dotrzeć z naszym apelem do 
najszerszych rzesz czytelni­
ków.

Nie ma chyba człowieka, 
który by nie lubił ptaków. Je­
den interesuje się nimi wię­
cej, inny mniej, są amatorzy, 
dla których obserwowanie pta 
ków stanowi prawdziwą pasję. 
Mamy wreszcie w Polsce or­
nitologów zawodowych, którzy 
ukończywszy studia wyższe, 
badaniom nad ptakami po­
święcają swój czas i wysiłki.

Ptaki grają w przyrodzie po 
ważną rolę, a ich wielkie zna­
czenie gospodarcze jest znane 
rolnikom, leśnikom czy ogrod­
nikom. Nic dziwnego, że spra­
wa utrzymania stanu ilościo­
wego ptaków iv kraju na wła­
ściwym poziomie jest przed­
miotem troski specjalistów, a 
naukowa ochrona ptaków po­
święca wiele wysiłków ich ba­
daniu.

Na to jednak, by można by­
ło przeprowadzać różne bada­
nia nad ptakami, trzeba przede 
wszystkim wiedzieć co, gdzie 
i w jakiej liczbie występuje, 
gnieździ się lub przebywa cza­
sowo. W wielu przypadkach 
tych podstawowych wiadomo­
ści brak, a inne są często bar­
dzo przedawnione i obecnie 
nieaktualne.

Zadania zebrania aktualnych 
danych o rozmieszczeniu i licz 
bie ptaków w Polsce podjął 
się Zakład Ornitologii Uniwer 
sytetu Wrocławskiego, który 
w roku bieżącym rozpoczął ak­
cję ankietową zakrojoną na

szeroką skalę. Ankiety zosta­
ły wysłane do wszystkich leś- 
nictw w Lasach Państwo­
wych, do członków Polskiego 
Związku Łowieckiego i Pol­
skiego Związku Wędkarskiego.

Ornitologia jest dziedziną 
wiedzy, w której współpraca 
badacza specjalisty z amato­
rami i miłośnikami ptaków 
jest nie tylko możliwa,r ale 
wprost konieczna, a to dlatego, 
że amator często lub stale 
przebywający w terenie ma 
znacznie większe możliwości 
obserwowania ptaków i obco­
wania z nimi niż naukowiec, 
zwykle związany z miastem i 
miejscem swej pracy. Jest rze 
czą ważną, by wszelkie obser­
wacje dokonane przez amato­
rów nie ginęły i nie szły na 
marne lecz by były przekazy­
wane do ośrodka naukowego, 
który będzie je mógł wyko­
rzystać z pożytkiem dla nauki 
polskiej.

O jaką więc pomoc konkret­
nie chodzi i jaką formę ma 
przyjąć współpraca amatorów 
— miłośników ptaków z Za­
kładem Ornitologii Uniwersy­
tetu Wrocławskiego?

Każdy, .kto zgłosi pod na­
szym adresem chęć współpra­
cy w gromadzeniu wiadomo­
ści dotyczących ptaków pol­
skich, otrzyma ankiety doty­
czące badań w roku bieżącym. 
Ankiety są łatwe, proste i nie 
kłopotliwe. Miłośnicy ptaków 
posiadający notatki swych ob­
serwacji z lat minionych pro­
szeni są o udostępnienie swych 
materiałów, które będą wyko­
rzystane z podaniem nazwiska 
autora w projektowanych pu­
blikacjach.

Domański zademonstrował do­
skonalą formę podczas trzyeta- 
□owego kontrolnego wyścigu 
Cieszyn — Opole — Wrocław — 
Poznań, zajmując w ogólnej kla­
syfikacji drugie miejsce za Zie­
lińskim. Poza tymi kolarzami do 
reprezentacyjnego zespołu na 
Wyścig Pokoju wyznaczeni zo­
stali: Beker, Fornalczyk, Gazda 

I Kudra.

Jak widzi pszczoła?
Każde oko pszczoły składa się 

z 6 tysięcy maleńkich, niezależ­
nych soczewek. Zapewne wszyst­
kie przedmioty wydają się jej 
bardziej wydłużone w kierunku 
pionowym, ale za to może znacz­
nie dokładniej od człowieka roz­
różniać przedmioty w ruchu.

Pszczoła nie rozróżnia koloru 
czerwonego, ale widzi doskonale 
zupełnie dla nas niewidoczne pro­
mienie ultrafioletowe; części 
kwiatów zawierające słodki nek­
tar są właśnie najbardziej „ultra­
fioletowe”. (API)

W szystkich miłośników pta­
ków w Polsce zapraszamy do 
współpracy dla osiągnięcia ce­
lu, którym jest dokładna in­
wentaryzacja ptaków polskich. 
Rezultatu tego nie da się osiąg 
nać od razu, wymaga to przy­
najmniej paru lat pracy i wiel­
kiej rzeszy obserwatorów. Po­
nieważ jednak cel jest ważny, 
a każdy lubi ptaki, więc współ 
nym, niewielkim zresztą wy­
siłkiem, mamy nadzieję w ńie- 
długim stosunkowo czasie o- 
siągnąć pożądany rezultat. 
Niech to projektowane opraco­
wanie ptaków krajowych bę­
dzie wspólnym wkładem mi­
łośników ptaków i ornitolo­
gów polskich w dzieło uświet­
nienia Tysiąclecia naszej Oj­
czyzny.

Wszelkie zgłoszenia prosimy 
kierować: Zakład Ornitologii, 
Wrocław, ul. Sienkiewicza 21.

Prof. dr W. RYDZEWSKI

Tabele III-ligowców

Premiera 
w Operze । „Faust“
Trafną i sprawiedliwą charakterysty­

kę twórczości Karola Gounoda 
znajdujemy w którymś z ciętych 
felietonów krytycznych Cl. Debus- 

sy’ego: „Sztuka kompozytora „Fausta" 
jest typowym wyrazem uczuciowości fran 
cuskiej... Trzeba go pochwalić, że potra­
fił wymknąć się spod władzy geniusza 
Wagnera...". W niektórych krajach za­
stępuje się nazwę „Faust ' — mianem 
„Małgorzata". Bo iibreciści francuscy 
Barbier i Carre przejęli z oryginału głów 
nie wątek romansowy, upraszczając i 
zniekształcając filozoficzną myśl Goe­
thego. Jak pisze ironicznie teatrolog Os­
kar Bie: „Małgorzata jest to Gretchen 
z Paryża, która zadaje sobie wiele trudu,- 
aby przeżyć smętnie ową piękną historię 
miłosną—możliwie według niemieckiego 
wzoru." Fantastyczny sabat czarownic 
pozbawiony jest zupełnie w tej koncepcji
niesamowitości grozy autentycznej
„nocy Walpurgii". Nad scenami w ogro­
dzie Małgorzałki rozpylił Gounod całe 
flakony wyiwornych paryskich perfum. 
Zaś uroczy walc (w 2 obrazie) nie ma 
wiele wspólnego z ludowymi pląsami 
XVI-wiecznymi i raczej przypomina bły­
skotliwy numer balowy z czasów Drugie­
go Cesarstwa.

Tedy, jaki widzimy, Gounod nie dbał 
o realia. Jeszcze mniej zależy na nich 
szerokiej publiczności całego świata, 
którą już, od z góry 100 lat, zachwyca w 
„Fauście" szczęśliwe połączenie wpły­
wów francuskiej „Grandę Opera" (sceny 
masowe, balety, wielkie chóry i grzmiące 
ensemble) z wdzięczną intymnością scen 
lirycznych, czułych arii i duetów. Muzy-

Niedziela sportowi

waldu gościła w Gorzowie, gilzie

leszcze są szanse

Po tych mecząc
się ni

tak 
nam

opornie 
reżysera).

nad Siodłą. 
r Koszalinie

nisa 
znań 
żynę 
grali

nad ŁKS-e 
poznańskie?

tego meczu 
punkty w 
Szymaniaka 
spisali się

Pięściarze poznańskich Budow­
lanych, po przegranej ze stołecz­
ną Gwardią 6:14 muszą pożegnać 
się z drugą ligą. Niespodzianką

Leniej 
młodzi 

spot- 
za kon- 
Grun-

140:10'

135:1
87:1

lll:t

pokonała 
go Sokoła

Hokeiści

Nasza reprezentacyjna jedenastka piłkarska wystartowała

dziesiątkę miejscowe- 
12:8.

Grunwaldu rozegrali

było zwycięstwo na 
wadze lekkośredniej

gospodarzy zdobył Rudzki.
Jeszcze należy wspomnieć o 

kolarzach. Reprezentanci naszego

okręgu, na 134 startujących * 
trzyetapowym wyścigu, zajęli ns. 
stępujące miejsca: Bogdanowski 
39 Warta, Pawlak Górnik — 
— Czabajski Lech 50 i Mareekj 
Warta — 55.

stołowego Budowlani Po­
mięli za przeciwnika dru_ 
stołecznego Drukarza. Wy- 
goście 5:2. Oba punkty dla

szczęśliwie i skutecznie. Po mało spodziewanym zwy- 
nad Francją 3:1, ubiegłej niedzieli odnieśliśmy drugi 
bijąc w Casablance reprezentację Maroka również 3:1.

bokserzy. Międzyokręgowe 
kanie Poznań — Koszalin 
czyło się 12:8. Drużyna

w kraju rozegraliśmyRównież

zwyciężając Grunwald (2:1), który

z Olimpią.

Koziołki
3 — 4 — 5 — 19 — 42.

przedstawia

prawia ją swoją 
w Głównej. Mecz 
ści wygrali 4:0. 
wysoką porażkę

nicą.
bardzo
cięstwie 
sukces,

formę piłkarze 
z Calisią Poloni- 
Nadspodziewanie 
ponieśli w po_

naginają się do ^rskazó- 
Tym niemniej Małgorzata 
przy tradycyjnym koło-

Dzięki zwycięstwu 
(48:46) koszykarze

2
2
2
2

okręgu
Obra,

się
Po-

Nie udało 
strza Polski

Zdo­
był w

na meczu

się koszykarzom to 
warszawskiej Leg

manowicz z 
trzeci Buda

stosunku 81:62. 
aktualna tabela 
stępująco:

,1. AZS Gdańsk
2. Cracovia
3. AZS P-ń
4. ŁKS

Bramkarz SKA Rostow w pięknym stylu wyłapuje jeden z nie­
bezpiecznych strzałów poznańskich napastników Lecha pod- 

las niedzielnego spotkania.
Fot. (21 — K. Przychodzki

MKS Chodzież, a 
z MKS Wolsztyn.

zakwalifikować do półfinału roz­
grywek o Puchar Europy, w me­
czu rewanżowym z Realem Ma­
dryt przegrali oni w wysokim sto 
sunku 71:100. Tak więc dzięki lep­
szemu stosunkowi koszy do następ 
nej rundy zakwalifikowali sit 
Hiszpanie, (s)

j.edynku z Prosną — Zjednoczeni. 
Wynik: 6:2. Od zwycięstwa do 
zwycięstwa kroczy Olimpia. Tym 
razem pokonała znajdującego się 
w czołówce tabeli — konińskiego 
Górnika 4:1. Nowotomyska Po­
lonia wygrała raczęj szczęśliwie 
swoją imienniczkę z Leszna 1:0. 
Włókniarz zremisował ze Spar- 
tą Oborniki 2:2. Nadal nie powo­
dzi się Lubońskiemu KS. Przegrał 
z chodzieską Polonią 1:2 i zajmu­
je ostatnie miejsce.

Na medal spisali się wielkopol­
scy przełajowcy. Na mistrzo­
stwach w stolicy zajęli kilka 
miejsc w czołówce. Na 3000 m se­
niorów zwyciężył Mathias z WKS 
Zawisza, dwa następne miejsca 
zajęli reprezentanci Olimpii Po­
znań — Motyl i Kowalski. Po­
dobnie korzystnie dla barw- Wiel­
kopolski wypadł bieg na 1000 m 
juniorów. Zwyciężył Perłakow- 
ski z Głogowa, drugi był Szy-

W biegu 600 m dziewcząt Kas- 
przakówna z MKS Leszno była 
drugą za Studzieniecką z Gdyni.

dobrze zaprezentował

strzelali mało i niecelnie, 
bywcą bramki dla Lecha 
54 min. Smiłowski.

W III lidze naszego i 
niespodziankę sprawiła

4
3
3
2

Coraz rojniej na boiskach, bieżniach i torach
Mamy już prawdziwą wiosnę, nie tylko kalendarzową, ale 

i sportową. Bardzo ożywione są już nasze kontakty z zagra-

mecze z drużynami zagraniczny­
mi, przeważnie radzieckimi. Pięk­
nie spisali się piłkarze poznań­
skiego Lecha, remisując z silnym 
zespołem radzieckim SKA Rostow 
1:L Przy większej uwadze tyl­
nych formacji gospodarzy, mieli 
oni wszplkie szanse ną utrzymanie 
zwycięskiego wyniku 1:0. Bram­
ka wyrównująca padła bowiem 
na kilka minut przed końcowym 
gwizdkiem sędziego. Był to cie­
kawy, szybko 1 na dobrym po­
ziomie technicznym przeprowa­
dzony mecz. Atak Lechitów za­
grał tym razem z dużą werwa i 
bojowością; niestety, podobnie 
jak piłkarze radzieccy, kolejarze

zaległe spotkanie o mistrzostwo I 
ligi, zwyciężając zespół gliwic­
kiego Piasta 5:1. Obecnie kadro- 
wicze przygotowują się do meczu 
z jedenastką amerykańską The 
Privateers, z którą zmierzą się 22 
bm. w Poznaniu.

Pierwsze w tym sezonie, długo­
dystansowe regaty wioślarskie 
zgromadziły na Warcie 39 załóg. 
W ogólnej punktacji triumfowali 
akademicy przed KW 04, Polonią 
i Posnanią.

Szermierze rozdzielili już mię­
dzy sobą mistrzowskie tytuły: w 
szpadzie wygrał J. Dotka AZS, 
we florecie R. Kunze z Warty, 
który w szpadzie zdobył również 
tytuł wicemistrza okręgu.

W meczu o wejście do I ligi te-

w kraju
Siatkarze AZS P-ń, którzy star, 

towali w Szczecinie w turnieju li. 
gowym przegrali wszystkie trzy 
spotkania. Ulegli oni AZS Szcze. 
cin 2:3, Portowcowi Gdańsk i:j 
oraz drużynie Wybrzeża równiej 
z Gdańska 0:3.

Nasza najlepsza sprinterka Ler. 
czak-Sobotta startowała w Kra. 
kowie. Na 60 m uzyskała czas 7,| 
na 100 — 11,4, a na 150 — 18,8.

W rozgrywkach o mistrzostwo j 
ligi żużlowej Górnik Rybnik wy. 
grał z Polonią Bydgoszcz 40:38, 
Sparta Wrocław pokonała GKS 
Wybrzeże 46:32, a Włókniarz Czą. 
stochowa zwyciężył Stal Gorzów 
45:33.

Reprezentant Ogniwa P-ń w gj. 
mnastyce Dratwa zdobył wicerni- 
strzostwo polskich juniorów w 
klasie 1 na zawodach rozgrywa­
nych w Krakowie. Kaliński z War 
ty był trzeci w klasie II.

Budek (Legia) wśród mężczyji 
i Białobrzeska (Legia) wśród ko­
biet okazali się najlepszymi w ro­
zegranych w Warszawie na pływa! 
ni AWF mistrzostwach Polski 
skokach do wody z trampoliny.

Tytuły mistrzów Polski w pod­
noszeniu ciężarów zdobyli w wa­
dze lekko-ciężkiej Paliński — w 
kg i wadze ciężkiej Białas - 
432,5 kg.

Tabela ogólna
1. Warta 21 .33 38:15
2. Prosną 21 30 47:27
3. Grunwald 22 25 38:25
4. Włókniarz 22 25 48:34
5. Polonia Ch. 21 24 38:35
6. Górnik 22 23 31:27
7. Polonia P. 22 23 46:39
8. Sparta Sz. 20 22 27:26
9. Dyskobolia 21 20 46:56

10. Polonia N. T. 21 19 36:45
11. Sparta Ob. 21 18 26:34
12. Polonia L. 22 17 29:34
13. Obra 21 17 24:42
14. Ziedroczeni 21 16 26: >6
15. Olimpia 7 14 25:2
16. CaUsia 8 5 12:17
17. Luboński KS 21 4 22:54

Tabela II rur d y
1. Olimpia 7 14 25:2
2. Polonia N. T. 7 12 15:5
3. Warta 7 11 9:8
4. Prąsna 7 10 2(1:7
5. Polonia P. 8 10 11:8
6. Grunwald 8 10 13:10
7. Górnik 8 8 11:11
8. Polonia Ch. 7 7 10:13
9. Włókniarz 8 6 10:11

10. Dyskobolia 7 6 10:20
11. Obra 7 6 5:8
12. Sparta Sz. 6 5 8;8
13. Polonia L. 8 5 4:8
14. Calisia 8 5 12:17
15. Sparta Ob. 7 4 9:12
16. Zjednoczeni 7 4 6:16
17. Luboński KS 7 1 4:16

Toto-Lotek
Bojery — 2, bieg na przełaj 

— 5, jazda szybka na lodzie 
— 12, kolarstwo — 16, pitka 
nożna — 22, zapasy — 47 oraz 
dyscyplina dodatkowa dżudo 
— 7.

Kolejne losowanie w dniu 
22 IV 1962 r. odbędzie się w 
Warszawie na meczu piłki 
nożnej pomiędzy Gwardią 
Warszawa a Ruchem Cho­
rzów.

czyli zerwanie ze sztampq
ka do „Fausta" (1859) nie jest za bardzo 
dramatyczna, raczej sentymentalna, barw 
na, zawsze zręczna w malowaniu charak­
terów głównych postaci.
/^becna realizacja „Fausta" przez na- 

szę Państwową Operę przynosi sze­
reg zasadniczych innowacji, tak że owo 
już trzecie z kolei powojenne wznowie­
nie można określić jako premierę. Zacz- 
nijmy od inscenizacji, która do naszego 
teatru wnosi nareszcie nowy styl (nie­
śmiało zaznaczony już w „Konsulu" Me- 
nottiego). A więc scena nachylona jest 
amfiteatralnie ku widowni. Dookoła ciem­
ne kotary, na których tle dobrze grają 
aluzyjne, nowoczesne dekoracje — skró­
ty (projektu prof. S. Jarockiego, któremu 
cześć i chwała za zerwanie z rutyną). Ko­
stiumy stonowane w barwach, jednak nie 
pozbawiają widza radości obcowania z 
kolorem. Nastrój starej legendy uzyskuje 
się sugestywnie dzięki mrokowi panują­
cemu na scenie. Ale główne postaci 
skrzętnie wyłapuje biały i kolorowy re­
flektor.

Nareszcie w Poznańskiej Operze ob­
serwujemy zmienną grę świateł — za­
sadniczy czynnik współczesnego teatru. 
Szczere uznanie budzi praca reżysera- 
inscenizatora i. Grabowskiego. Dzięki 
pochyłościom sceny interesująco rozwią­
zano fragmenty zespołowe, w które 
„Faust" przecie obfituje. Chór grujyjje 
się niebanalnie w jakieś bardzo przy­
jemne dla oka geometryczne figury. 
Wchodzi i wychodzi w różne strony — 
zawsze inaczej, zawsze pomysłowo i od­
krywczo. Do lamusa odłożono staro­
świecki naturalizm (choć soliści jeszcze

dość 
wek
już nie siedzi
wroiku. Mefisto tylko trzyma gitarę, lecz 
w struny nie brząka. Z Bachusa wino 
ciurkiem nie cieknie. Wzorowo wypadła 
słynna scena wojskowego marsza, zwy­
kle tak śmieszna i niezgrabna — teraz 
lekka i wdzięczna, nawet trochę grote­
skowa — co wzbogaca spektakl. Frapu­
jąco rozwiązano pierwsze zjawienie się 
Mefista (w scenie kuszenia starego Fau­
sta). Odpowiednie wrażenie wywołuje 
finał z uroczystymi chórami na tle zorzy 
porannej.

ledynie „Noc Walpurgii" obudziła za-
•* strzeżenia. Monotonna czerwień te­

go aktu sugerować ma dość naiwnie o- 
gień piekielny królestwa Mefistofela. 
Tymczasem, według Goethego, sabat 
czarownic święci się na Łysej Górze. Tu­
taj inscenizator, dekorator i choreograf 
powinni byli osiągnąć punkt kulminacyj­
ny odtwórczych pomysłów i puścić wo­
dze najswobodniejszej fantazji, dać baś­
niową kurtynę mgieł, dziwność i czar 
rozwiewnych obłoków, migotliwych 
gwiazd, zimnego światła księżycowego. 
Tymczasem na scenie jasno, niby w dzień 
słoneczny, prawdopodobnie, aby widać 
było dokładnie mocno roznegliżowane 
nimfy, w czerwonych i rudozłołych peru­
kach — nudnawo zlewających się w je­
den łon z krwawą podłogą i takimiż świa­
tłami reflektorów. Do tego dodajmy nie 
przekonywający układ baletowy K. Fał­
kowskiej; zespół zamiast wijować w takt 
jakichś pomysłowych pas tanecznych, 
prawie ciągle (dosłownie) kula się po

W

podłodze. Jest i trochę cyrku z „efek­
townym" podnoszeniem w górę tancerek 
i niesmaczne skoki. Inna sprawa, że pra­
wie operetkowa muzyka Walpurgii (kon­
wencjonalne marsze i walczyki) zupełnie 
nie pasuje do nastroju „Fausta" i jest 
smętnym ustępstwem kompozytora na 
rzecz ówczesnych bywalców Opery Pa­
ryskiej. Tym niemniej myślę, że gustow­
na choreografia i zręczna reżyseria mo­
głyby tu wiele uratować.

Rozpisałem się tyle na tematy insceni­
zacyjne, że już prawie nie zostało miej­
sca, aby zreferować stronę muzyczną wi­
dowiska. Tymczasem nasz operowy chór 
śpiewał bardzo dźwięcznie, precyzyjnie 
i miękko, niczym w klasycznym orato­
rium. Orkiestra akompaniowała wyrazi­
ście lecz równocześnie subtelnie, abso­
lutnie nie kryjąc śpiewaków, w czym za­
sługa dyr. Z. Górzyńskiego, pod którego 
batutą słuchało się „Fausta" z dużą sa­
tysfakcją. Zbyt dobrze znamy śpiew od­
twórców ról głównych, aby się o nich 
szczegółowo rozwodzić. Głosy Kouby, 
Kurowiak, Malczewskiego, Myszkowskiej 
i Karłowskiej analizowałem wielokrotnie 
na tym miejscu. Wszyscy starali się dać 
maksimum swoich talentów, każdy we­
dług możliwości. Trudno jednak nie 
wspomnieć osobno o Bernardzie Łady- 
s?u, który występuje gościnnie w roli 
Mefi^ a, popisując się najpiękniejszym w 
kraju głosem basowym, starannie wy­
szkolonym, o bogatym brzm:eniu (w ca­
łej SKali) i znakomitej ekspresji muzycz­
nej. Sukcesowi artysty dopomaga swo­
bodna gra aktorska, gdzie trzeba pate­
tyczna (finał opery), równie przekonu­
jąca w scenach groteskowych (duety z 
Martą w ogrodzie Małgorzaty).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

AZS-u mają jeszcze szanse wy 
walczyć awans do ekstraklas 
Poziom spotkania niedzielnego ni 
był zbyt wysoki, mamy jednak ni 
dzieję, że w ciągu dwóch tygo­
dni, które dzielą zespół AZS-u od 
następnego spotkania z CracovU 
potrafią oni dzięki intensywnemu 
treningowi dojść do formy, któri 
reprezentowali podczas spotka: 
półfinałowych. Największymi ma 
kamentami akademików jest * 
tej chwili brak szybkości, statycz­
na gra w ataku oraz niestosow 
nie szybkiego ataku, który d, 
tychczas był ich najsilniejszą bro­
nią. Dużą niespodzianką jest wy­
nik drugiego meczu finałowego P® 
między AZS-em Gdańsk a Craco- 
vią. Wygrali go gdańszczanie



17. 1962 f GŁOS WIELKOPOLSKI
Strona 5

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera energetyka z praktyką w ruchu ele­
ktrowni na stanowisko Dyżurnego Inżyniera 
Ruchu z wynagrodzeniem wg układu zbiorowe 
go w energetyce — zatrudni Elektrociepłownia 
Żerań, Warszawa, 1. Modlińska 15. Mieszkanie 
wg obowiązujących norm państwowych zapew
niamy. K28C8
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu­
downictwa Terenowego w Poznaniu, ul. Bał­
tycka 10 — zatrudni zaraz kierowców samo­
chodowych i operatorów z uprawnieniami na 
dźwigi wieżowe. Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie. Zamiej­
scowym zapewnia się zwrot za bilety mie-
sięczne. K3214

Księgową do spraw finansowych zatrudni Miej­
ska Pracownia Geodezyjna Poznań, Czerwonej
Armii 80/82. II piętro, pokój 233. 6148g

Praca NauW
Samochody, motocykle — Pokój

Uczeń na instalacje cen­
tralnego ogrzewania po­
trzebny. Ul. Matejki 46 
m‘ 12, podwórze, parter. • skiego 2a, parter 

 5178g h------- —--------------- -

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
P; nań, Al. Marcinkow-

5546g

bezpośrednie transakcje z 
wyceną w każdy czwar­
tek, Poznań, Obornicka 17, 
telefon 423-87. • 6134g

r„LÓJ komfortowy w 
willi zamienię na pokój

Zakład malarski, J. Ur­
bański, Poznań, ul. Źró­
dlana 10 m. 1, przyjmie 
zaraz czeladników malar-
skich oraz przyuczonych.

Malarzy
6050g

oraz uczniów
przyjmę. „Artyzm”, Za­
kład Malarski, Z Kaź- 
mierczak, Poznań, ’ Rataj­
czaka 23.___ ______ 59 Kg
Potrzebna pomoc do dziec 
ka od godziny 8—16. Poz­
nań, Walki Młodych 1 m. 
43, zgłoszenia po godz. 18.

/Sprzedaż
Bramy, furtki, słupki par 
kanowe, kompletne opar- 
kanienia wykonuję. Dą­
browskiego 42 (warsztat). 
_____________________ 5157g 
Pianina, fortepiany — zna 
nych fabryk okazyjnie 
sprzedaje. Poznań, Czer­
wonej Armii 39._____5660g
Samochód Opel - Kadet 
sprzedam tanio. Sadowski,
Drezdenko,

6123g I skiego 25.
Poniatow-

7284p

W dniu 13 kwietnia 1962 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., śp.

Sprzedam samochód oso- 
bow-’ lub zamienię na 
motocykl Jawa 250 lub MZ 
250. Września, tel. 777.

7453p
Dwa samochody na ropę 
Mercedes 5 ton i Renault 
6 ton sprzedam. Kipper, 
Szczecin, ul. Waryńskiego
39, tel. 721-73. 7455p

100 sztuk kurek 7-tygod-
niowych 
sprzedam.

rasy leghorn
Oferty Biuro

dla 7455p.go
Ogłosżeń, Swierczewskie-

z kuchnią, samodzielne 
lub kupię wyłączone. Mo­
gę dać utrzymanie sa­
motnej osobie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5786g.
Zamienię duży pokój z 
kuchnią na mniejszy z 
kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 5699g.
Zamienię duży pokój z 
kuchnią, łazienką, (cen­
tralne ogrzewanie), III pię 
tro, w nowym budowni­
ctwie na 2 małe lub l!/« 
pokoju z wygodami. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5710g.

Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka, c. o., I ptr. — 
na 2 pokoje, kuchnię, ła 
zienkę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5764g.
Ostrów Wlkp.! Śródmie­
ście, piękne 3 pokoje z 
kuchnią, łazienką — ra­
zem 95 m2, telefonem — 
zamienię na mniejsze, 
dwa pokoje samodzielne 
wraz z przynależnościami 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 5727g.

Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł, opatrzony 
kramentami św., mój najukochańszy mąż, 
ciec, teść i dziadek, śp.

Jan FSor&owski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm., o

Sa- 
oj- Czesław Piątek

3 duże pokoje, kuchnia 
w Kościanie, śródmieście 
— zamienię na 2 pokoje, 
kuchnia Puszczykówko 
lub Mosina. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 5524g.

Spokojne, bezdzietne mał 
żeństwo studenckie po­
szukuje pokoju. Opłata z 
góry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5758g.

go-
dżinie 15,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 

W smutku pogrążona
RODZINA

odznaczony Wlkp. Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 bm., o go­

dzinie 16.15 na cmentarzu w Murowanej Go­
ślinie.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

Mieszkanie 4'/2-pokojowe, 
przynależności, zamienię 
na l’/a oraz 21/j-pokojowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,' 
Świerczewskiego 3 dla 
5642g.

Zamienię 3’/a pokoju z 
przynależnościami, samo­
dzielne (śródmieście) na 
2l/s łul% 2 duże, podobne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5732g.

Wille — domy z ogroda­
mi — parcele — gospo­
darstwa wiejskie, miej­
skie — wszelkiego rodza­
ju, osobiście zbadane z 
uzgodnioną wyceną kup­
na, przygotowaną doku­
mentacją do zawarcia 
aktów # notarialnych — 
poleca 'do kupna na ko­
rzystnych warunkach i 
przyjmuje nowe zlece­
nia: Adamski, Poznań, 
Małeckiego 21 m. 9, tele­
fon 612-01, wewn. 346.

4669g

Rencistka poszukuje 
] wspólnego pokoju. Oferty 
, Biuro Ogłoszeń, Świer­

czewskiego 3 dla 5683g.

Małżeństwo da utrzyma­
nie starszej osobie za mo­
żliwość zamieszkania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
5745g.

Kupno — sprzedaż wszel­
kich nieruchomości — za­
miany mieszkań, poleca, 
poszukuje Koncesjonowa 
ne Biuro, Poznań, Czer­
wonej Armii 51, w po­
dwórzu. Przejście przez
plac wprost. 4259g
Domki, parcele, gospodar 
stwa poleca — poszukuje 
Biuro Handlowe Poznań, 
Kraszewskiego 9a. 4804g
Parcele 900 m2 lub 1800 
m2 z prawem budowy, 
p.^ przystanku autobu­
sowym w Zabikowie — 
sprzedam. Leon Markie­
wicz, Chludowo, pow.
Poznań. 5549g

Naprawa maszyn do pi­
sania, Marcinkowskiego 
26, telefon 23-63 (obok ki­
na Gwiazda). Uszkodzoną
maszynę kupię. 4176g

Rolnicy! Osie, piasty, ha­
mulce „tarcze 20" 16, 15, 
do pojazdów ogumionych 
dostarcza szybko „Auto- 
metal”. Poznań-Jeżyce, 
Miła 17. 6158g

Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa matka, teściowa, 
siostra, bratowa i babunia, przeżywszy lat 75, 
śp.

Katarzyna Pięta 
z domu Łukaszewska 

wdowa po powstańcu wielkopolskim.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 bm., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
Poznań, Szczecin, Cieszyn, Legnica. 6225g

6174g
rawHnBtnK!

Ludwik Jazdon
Dnia 15 kwietnia 1962 r. zmarł nagle, opatrzony Sakramentami św. mói 
jdroższy mąż, nasz ukochany i nigdy niezapomniany ojciec ' teść 
iziadek, sp. ’

żywszy lat 64.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm., o godzinie 11 z kościoła 

parafialnego w Siedlcu, •
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Karna, Żywiec, Poznań, Leszno, Zabórówiec, Wijewo

6192

Maciej HausaK3529

6180gKonarzewo, Poznań.

i Marian Kucharnzak
H Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm., o ; 
y dżinie 15,15 z kaplicy cmentarnej na Górczyr
■ O tym zawiadamia

go-
Górczynle.6185g O tym zawiadamia23 E*3

Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł po długotrwałej chorobie
Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł

kolega

prof.drFranciszekAdamanis prof.drFranciszekAdamanis

Partii Polski, 
oraz Krzyżem

W dniu 14 kwietnia 1962 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., nasz ukochany brat 
i wujek, w wieku lat 60, śp.

Dnia 13 kwietnia 1962 r. zmarł tragicznie nasz 
pracownik służby przeciwpożarowej

Dnia 14 kwietnia 1962 r. odszedł od nas na zawsze nasz czcigodny 
Przełożony i Wychowawca, najlepszy Opiekun i Doradca, sercem oddany 
Przyjaciel, śp.

Dnia 15 kwietnia 1962 r. zmarła po krótkiej chorobie, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana matka, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm., o go­
dzinie 10,30 w Konarzewie.

W smutku pogrążeni 
SYNOWIE, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, SYNOWE, 

WNUKI, PRAWNUKI I RODZINA

KS. IRENEUSZ SZCZERKOWSKI, 
proboszcz z Ptaszkowa

KS. MARIAN SZCZERKOWSKI, 
proboszcz z Kórnika 

Ptaszkowo, Kórnik, Wolsztyn, Manchester.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 kwietnia 1962 r„ o godzinie 16,30 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej dla nas stracie zawiadamiają
PRACOWNICY KATEDRY I ZAKŁADU

prof. dr Franciszek Adamanis
kierownik Katedry i Zakładu Chemii Farmaceutycznej Akademii Medycznej 

w Poznaniu.

Eleonora Szczerkowska
Z DOMU APOIINARSKA

w 86 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w Wolsztynie w środę, dnia 18 kwietnia br., o go­

dzinie 10 z kaplicy SS Miłosierdzia na cmentar: parafialny, gdzie nastąpi 
złożenie zwłok do grobowca.

Księży Konfratrów proszą o modlitwy za drogą Zmarłą bólem dotknięci 
synowie

Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł śmiercią tragiczną

pracownik C. P. W. I. w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i wzorowego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 kwietnia 1962 r., o godzinie 14,45 

na cmentarzu na Junikowie.

CENTRALNE PIWNICE WIN IMPORTOWANYCH 
DYREKCJA POP PZPR RADA ZAKŁADOWA

Dnia 15 kwietnia zmarł po krótkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., w wieku 
82 lat, śp.

W dniu 12 kwietnia 1962 r. zmarł nagie

Bogdan Gnmienny
długoletni członek Polskiego Związku Łowieckiego, członek Wojewódz­
kiego Sądu Łowieckiego, członek Wojewódzkiej Komisji Wyceuy Trofeów 
Łowieckich w Poznaniu, odznaczony Brązowym Medalem za działalność 

na polu organizacji i rozwoju łowiectwa.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego Kolegę, a PZŁ oddanego i su­
miennego członka.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD WOJEWÓDZKI PZŁ W POZNANIU 

WOJEWÓDZKA RADA ŁOWIECKA W POZNANIU
6226R

6261g

Franciszek Piotrowski

godzinie 15,45

Poznań, ulica Grunwaldzka 6. K35316186g
są®

es

W dniu 14 kwietnia 1962 r. zmarł

dyrektor Państwowego Instytutu

K3499

w głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

PREZYDIUM DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ 
POZNAN - NOWE MIASTO

ślinnych w latach 1950—1954, członek Rady Naukowej Instytutu Przemysłu 
Zielarskiego w Poznaniu.

W dniu 14 kwietnia 1962 r. zmarł
TOWARZYSZ

W Zmarłym Nauka Polska straciła wybitnego uczonego.

DYREKCJA INSTYTUTU PRZEMYSŁU ZIELARSKIEGO 
W POZNANIU

Poznań, Łukaszewicza 6.

profesor doktor
Franciszek Adamanis

Franciszek temams
Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł

PROFESOR DR MGR FARMACJI

zasłużony działacz partyjny, były członek Komunistycznej 
odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 

Powstańców Wielkopolskich.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 kwietnia 1962 r., o 

na cmentarzu na Junikowie w Alei Zasłużonych.

Kaziu erz Bartkowski
W Zmarłym tracimy wzorowego i sumiennego 

pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 kwietnia br„ 

o godzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Współpracownicy Samorząd Robotniczy
Dyrekcja

ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU POZN.
K3524

b. długoletni więzień polityczny hitlerowskiego obozu w Gusen
W drogim Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, szczerego przy­

jaciela i nieodżałowanego bojownika o godność człowieka oraz wyzwolenie 
narodowe.

Cześć Jego pamięci!
KLUB „MAUTHAUSEN / GUSEN” — POZNAN

założyciel 1 opiekun stołów kontrolnych przy 
aptekach na terenie całej Polski.

ZARZĄD SŁUŻBY ZDROWIA 
oraz

FARMACEUCI DOKP POZNAN 
6221g

Dnia 14 kwietnia 1962 r. zmarł

prof. dr Franciszek Adamanis
prorektor Akademii Medycznej w Poznaniu, kierownik Katedry i Zakładu Chemii 
Farmaceutycznej, dziekan Wydziału Farmaceutycznego w latach 1951/52, 1952/53.

W Zmarłym Farmacja Poznańska straciła oddanego całym sercem, wybitnego, 
niestrudzonego i bardzo 'zasłużonego szermierza zawodu.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze.
Pożegnanie Zmarłego nastąpi we wtorek, dnia 17 kwietnia br., o godzinie 15 

w Akademii Medycznej, przy ulicy Fredry 10, a pogrzeb o godzinie 16,30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie. _
DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA POZNANIA IEG0

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA ZARZĄDL APTEK M. POZNANIA IX JO o Z

prorektor Akademii Medycznej w Poznaniu, prezes Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Farmaceutycznego, b. długoletni przewodniczący Oddziału Poznań­
skiego P. T. F-, długoletni więzień obozu koncentr. w Gusen, b. dyrektor Państwo­
wego Instytutu Naukowego Leczniczych Surowców Roślinnych, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Odrodzenia Polski, Medalem X-lecia PRL, Medalem Niepodle­

głości i Złotą Odznaką Honorową m. Poznania.
W Zmarłym traci polska farmacja wybitnego organizatora i zasłużonego przed­

stawiciela nauki i zawodu farmaceutycznego.
Pożegnanie Zmarłego odbędzie się we wtorek, dnia 17 kwietnia br., o godzinie 15 

w hallu Akademii Medycznej, przy ulicy Fredry 10.
Pogrzeb o godzinie 16,30 na cmentarzu na Junikowie.

POLSKIE TOWARZYSTWO FARMACEUTYCZNE
ODDZIAŁ POZNAŃSKI K3489

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (reaktor naczelny! Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76, w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział mmjski «9-39; redakcja nocna 430-73 . 453-31 Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro 

Ogłoszeń: RSW „P asa”, Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznan, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. m-7
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Rogoźno stoi na wodzie Przed 1-Maja

Kina
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: „Przez 
zieloną granicę”, Noteć; „Skłóce­
ni z życiem”, CZARNKÓW — „O- 
statnie pięć minut”, GNIEZNO —
Lech: „Rywalki na
„Handlarze opium”, 
— „Gwiazdy nigdy 
mierają”, JAROCIN —

lodzie”, 
GOSTYŃ 
nie u- 

,Ostrożnie
babciu”, KALISZ — Kosmos: „In­
diański wojownik”, Stylowe: 
„Skłóceni z życiem”, Wolność: 
„Okup”, KĘPNO — „Jak zabić 
starszą panią” KOŁO — „Hiroszi­
ma moja miłość”, KONIN — Ener 
getyk. „Czyste szaleństwo”, Gór-
nik: nieczynne, KOŚCIAN — 
da Julka”, KROTOSZYN — 
leki ukochany”, LESZNO — 
tastrofa”, MIĘDZYCHÓD —

,Ru-
,Da- 
,Ka- 
„W

masce i bez maski”, NOWY TO­
MYŚL — „Zbuntowana orkiestra”, 
OBORNIKI — „Słaba płeć”, — 
OSTROW — Roma: „Opętanie”, 
Słońce: „Puccini”, OSTRZESZÓW
„Urzeczona”,
PLESZEW -

PIŁA .Perła”,
.Tańcząca wiosna’

RAWICZ — „Opowieść północna”, 
ŚREM — nieczynne, ŚRODA — 
„Dwa pokolenia”, SZAMOTUŁY 
,15.10 do Yumy”, TRZCIANKA — 
„Siódma pieczęć”, TUREK — 
„Śmierć na klęczkach”, WĄGRO-
WIEC .Okrucieństwo”, WOL-
SZTYN — „Niebezpieczny wiek”, 
WRZEŚNIA — „Jakobowsky i puł­
kownik”.

Radio
WARSZAWA I. 7.25 — Muzyka; 

ł.43 — Dla dzieci; 8.50 — Korespon 
dencja z zagranicy; 9 — Dla klas 
X; 9.30 — Pogodne mel.; 9.40 — 
Dla przedszkoli; 10 — Koncert mu
tyki pop.; 11
na’ 
wa'

11.20
— „Tragedia rodzin 
.Wieś tańczy i śpie-

11.40 — Wirtuozi muzyki roz
rywkowej; 11.50 — Z cyklu: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — „Rolni­
czy kwadrans”; 12.45 — Na swoj­
ską nutę; 13 — Dla dzieci kl. V, 
VI i VII; 13.30'— Muz. dla wszyst­
kich; 14.30 — „Radiostacja harcer 
ska”; 14.45 — Pieśni Fr. Schuber­
ta; 15.10 — Dla młodzieży; 16.05 — 
„Proszę mówić — słuchamy”; — 
17.05 — Z życia ZSRR; 17.35 — Z 
twórczości wielkich mistrzów; — 
18 — Tyg. Fel. Red. Społ.; 18.10 — 
„Radiostacja młodości”; 18.30 — 
Skrzynka Ubezpieczeń Dobrowol­
nych PZU; 18.40 — Publicystyka
międz.; 18.50
ros.; 19.05 —

Kurs nauki jęz.
„Operetka.

ka” gra Orkiestra PR
operet-
20.26 —

Sport; 20.30 — Słuchowisko E. Nl- 
ziurskiego pt. „Zanim rozproszą 
się cienie”; 21.30 — Koncert ra­
dzieckiej muz. rozr.; 22 — Gra 
Qrkiestra Tan. PR.

Wiadomości: 5, 8, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 — Muzyka; 8.35 — 
Kurs nauki jęz. ang.; 9 — Gra 
Polska Kapela; 9.30 — Przegląd 
prasy literackiej; 9.40 — „W kra! 
nie baśni 1 czarów”; 10 — Jar­
mark cudów nr 34; 11 — Koncert
symf.; 12.45 .Wzdłuż i wszerz
rynków świata”; 13 — Utwory 
skrzypcowe; 13.25 — „Faraon” — 
ode. 52 powieści B. Prusa; 13.45 —

Dla dzieci; 14.45 — Publicystyka 
międzynarodowa; 15 — Mel. 1 pio 
senki; 15.30 — Dla dzieci; 18.05 — 
Dla młodzieży; 18.35 — Uniwersy­
tet Radiowy; 19.30 — Aktualności 
literackie; 19.45 — Aud. poświęco­
na K. Szymanowskiemu; 20.15 — 
W rytmie tan.; 21.27 — Sport; — 
21.40 — Z cyklu: „Opera w prze­
kroju”; 22.40 — Muzyka rozr.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 16.30, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

Telewizja

700 lat liczy już sobie Rogoźno. To miłe miasteczko, poło­
żone nad pięknym jeziorem, ma dziwny kształt. Kiedy patrzy 
się na plan miasta, zabudowania rozciągnięte wzdłuż jezio­
ra i szosy, prowadzącej do stacji kolejowej przypominają 
literę L. Końce tej litery oddalone są od siebie o prawie 6 
km. Ta odległość sprawia wiele kłopotów zarówno jej miesz­
kańcom. jak i władzom miejskim. Lata całe biedzą się nad 
dwiema najważniejszymi sprawami: planem rozbudowy mia­
sta i melioracją.

Od dłuższego już czasu Ro­
goźno czelni na opracowanie 
przestrzennego planu rozbudo­
wy. Biuro Projektów WRN o- 
biecuje, że na czerwiec 1963 r. 
będzie on już gotowy i pod ko-

Pasażerowie z Minikowa. Po­
cząwszy od Letniego Urzędowego 
Rozkładu Jazdy (wchodzącego w 
życie 27. V. 62 r.) zostaną wpro.wa 
dzone dodatkowe autobusy w dni 
świąteczne w późniejszych godzi­
nach wieczornych na trasie Cho­
dzież — Poznań. (788)

Teresa K. Gniezno. W sprawie po 
trzebnych książek radzimy poro­
zumieć się z p. Gertrudą Jaśniak 
Grodzisk, ul. Winna 7. (925)

Stały Czytelnik z Obornik. Ra 
dzimy zgłosić się do Przychodni 
Reumatologicznej w Domu Zdro­
wia Poznań, ul. Słowackiego 9/10,

nieć 1963 r. lub na początku 
1964 można będzie przystą­
pić do jego realizacji.

Sytuacja lokalowa w Rogoź­
nie jest fatalna. Głód miesz­
kaniowy ogromny, zwiększają 
cy się w miarę rozbudowy Ro­
gozińskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych i Fabryki Mebli. 
W związku z dużym zapotrze­
bowaniem na inżynierów, fa­
bryki szukają dla nich pomie­
szczeń, o które szalenie trud­
no. Sprawę pogarsza fakt, że 
Rada Narodowa do 1966 r. 
włącznie nie przewiduje budo­
wy żadnego bloku mieszkal­
nego. W tej sytuacji sprawę 
może polepszyć budownictwo 
przyzakładowe i spółdzielcze.

Rogozińska Fabryka Maszyn 
Rolniczych ma w planie 3 blo­
ki. Nie będzie to jednak wie­
le, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę że większość mieszkań zaj­
mą inżynierowie i technicy

„importowani” z innych rejo­
nów kraju. Budować chce rów 
nież fabryka mebli,

Budownictwo spółdzielcze — 
to bloki i cały szereg domków 
jednorodzinnych parterowych. 
Spółdzielnia wystartowała o- 
koło 3 lata temu. Jej pierw­
sze „dziecko” mieszczące 18 
mieszkań rodziło się długo. 
Trzy lata trwała budowa blo­
ku. który w zasadzie powinien 
stanąć w ciągu 3 miesięcy. Nie 
była to zbyt pomyślna rekla­
ma budownictwa spółdzielcze­
go wśród miejscowej ludno­
ści. A tymczasem głównym 
powodem opóźniającym budo­
wę była tuta; woda.

Rogoźno jest miastem leżą­
cym na wodzie. Istna Wene­
cja. Woda podskórna występu­
je już na głębokości 50 cm pod 
powierzchnią, powodując o- 
gromne trudności dla budow­
nictwa. Najlepiej o tym prze­
konali się budowniczowie ko­
tłowni w RFMR. Plany przy­
słane przez Prozamet przewi­
dywały budowę pieców na o- 
koło 4 m pod powierzchnią.
Kilkumiesięczna walka nie
dała rezultatów i w efekcie 
plany trzeba było przerabiać. 

Na podobne trudności napo-
tykają projektanci nowej 500- 
metrowej nawierzchni ’ ~

7^ la ko la far zif
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Jak już informowaliśmy — w 
Ostrowie Wlkp. otwarto w ubie­
głą sobotę nową przychodnię le­
karską dla kolejarzy. Jest to jed­
na z największych i najlepiej wy­
posażonych placówek lecznictwa 
otwartego w kraju. Nowa przy­
chodnia obsługiwać będzie kole­
jarzy Ostrowa i okolicznych miej­
scowości. Personel składa się z 
24 lekarzy i 17 pielęgniarek. Po­
za gabinetami specjalistycznymi, 
których dotychczas brak było w 
Ostrowie, przychodnia posiada 
także salę operacyjną, własną ap­
tekę i pogotowie ratunkowe. 
Zdjęcia, które dziś zamieszczamy, 
reporter zrobił w dniu otwarcia 
przychodni. Widzimy na nich 
fragmenty gabinetu rentgenow­
skiego i sali operacyjnej, (mi)

Fot. (2) — M. Idziorek

jazd na odcinku od 
Pedagogicznego do ul. 
Koszty tej inwestycji

ul. Do- 
Liceum 
Polnej, 
oblicza

się na około 535 tys. zł. Ma­
teriał już jest. Droga będzie 
zbudowana z nadwyżek budże 
towych i przy pomocy czynów 
społecznych ludności.

Pracy w Rogoźnie jest wie­
le, ale i cel piękny. W przy­
szłości Rogoźno przybierze 
schludny wygląd.

MACIEJ STABROWSKI

Czyny społeczne Wolsztyna
yaloga Wolsztyńskiej Fabryki Mebli, największego zakh.

du produkcyjnego w pow. wolsztyńskim, osiąga dosko­
nałe wyniki produkcyjne. Estetyczne i nowoczesne meble 
segmentowe z Wolsztyna cieszą się wielkim popytem na 
rynku krajowym. Plan produkcyjny za I kwartał br. został 
wykonany w 102,1 proc. Planowaną akumulację przekro-
czono o 102 tys. zł.
Załoga WFM podjęła nowe, 

cenne zobowiązania dla ucz­
czenia 1 Maja. Dzięki rozwi­
janiu postępu technicznego i

Plan imprez 
ustalony

W Wydziale Kultury Prezy­
dium WRN w Poznaniu od­
była się narada z przedstawi­
cielami Wydziałów Oświaty i 
Kultury PPRN, poświęcona o- 
mówieniu projekiu imprez wo 
jewodzkich z okazji 1 Maja, 
Dni Leninowskich oraz 17 ro­
cznicy podpisania układu pol­
sko-radzieckiego. Przeastawio 
no 'także program zbliżają­
cych się Dni Oświaty, nsiązai 
i rrasy.

Starania organizatorów, jak 
podkreślił zastępca kierowni­
ka Wydziału Kultury — Ta­
deusz Peksa, iaą przede wszy­
stkim w kierunku dotarcia z 
ciekawymi imprezami do miej 
scowości najoardziej oddalo­
ny cn, tzn. do tych miasteczek 
i wsi, w ktoiych imprezy kul­
turalne należą do wyjątko­
wych wydarzeń. Do tycn wła­
śnie miejscowości wyjadą e- 
kipy, utworzone przez TPP-R, 
WDK i „Estradę”, a także in­
ne instytucje kulturalno- 
oświatowe i organizacje spe­

zastosowaniu wniosków’ racjo, 
nalizatorskich, zmniejszone z0 
stanie zużycie tarcicy, co przy 
niesie zakładowi 289 tys. z| 
oszczędności. Wniosek racjoaa 
lizatorski opracowało biuro 
techniczne pod kierownic- 
twem inż. Tadeusza Ratajczj 
ka.

Poza tym wartość dodatko. 
wej produkcji brygady mło- 
dzieżowej ZMS wynosi 3.000 
zł. Wszyscy pracownicy reali. 
zują również takie zobowią- 
zania, jak: sadzenie setek 
drzewek na terenie zakładu, 
wykonywanie krytych stoją- 
ków na rowery i 4 tablic in. 
formacyjnych. Dział admini- 
stracyjny przygotowuje spe­
cjalne plansze poglądowe dla 
uczących się w zakładzie.

Ogółem wartość realizowa­
nych zobowiązań pierwszo- 
majowych Wolsztyńskiej Fa­
bryki Mebli wynosi 359 ty«, 
zł.

Zobowiązania gromady

łeczne. (jb)

Załogi mogą pomóc
Ocena współpracy z Samorządem BSoboiniczym

L omisja Ekonomiczna przy KP PZPR w Ostrzeszowie 
wraz z dyrektorami przedsiębiorstw oceniała dotych­

czasową ich współpracę z Samorządem Robotniczym.
W dyskusji stwierdzono, że 

Samorząd Robotniczy nie jest 
jeszcze dostatecznie informo­
wany o tym, co w zakładach 
pracy należy wykonać, a 
przede wszystkim nie informu 
je się wyczerpująco Samorzą­
du, jakie są możliwości pro­
dukcji eksportowej. Dyrekto­
rzy zostali zobowiązani du 
przedyskutowania tej sprawy 
na najbliższym posiedzeniu 
Samorządu Robotniczego.

Można tutaj podać przykład 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowla­
nych. Mają one możność pro­
dukowania sączków do Skan­
dynawii. Jak dotąd, nie mówi 
się o tym z załogą, toteż spra­
wa nie może ruszyć z miejsca. 
Podobnie w Ostrzeszowskich 
Zakładach Ceramicznych; rów 
nież mają możliwości produk-

cji eksportowej, lecz Zjedno­
czenie nie może dojść do po­
rozumienia z zakładem w spra 
wie ceny artykułów. Nie do 
podarowania jest także, iż O- 
strzeszowskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Terenowego 
nie podjęło produkcji ekspor­
towej, chociaż wytwarza róż­
nego rodzaju części do ma­
szyn rolniczych, silniki elek­
tryczne i galanterię metalową. 
Załoga na pewno może tu po­
móc, trzeba ją o to zapytać.

Komisja Ekonomiczna inte­
resowała się również, jak roz­
dzielany będzie fundusz za­
kładowy i według jakich za­
sad. Zwrócono się do dyrek­
torów’ z apelem, by fundusz 
wpłacany był na książeczki
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Muzyka w Wielkopolsce

Wśród wydarzeń kulturalnych 
w terenie wielkopolskim 

nieprzeciętne zainteresowanie mu­
si budzić spektakl „Andrzeja z 
Chełmna”, nieznanego dotych­
czas dzieła PIOTRA RYTLA. Pre­
miera odbyła się 12. 3. br. w 
Państwowej Operze Objazdowej w 
Warszawie. Ze stolicy zespół wy­
brał się na wizytację po całym 
kraju, pragnąc (w myśl założenia) 
szerzyć kulturę muzyczno-tea- 
tralną w tych miastach, gdzie brak 
stałych placówek operowych. 
Pierwsze przedstawienie w Wiel­
kopolsce zaplanowane zostało na 
dzień 16 bm. (OSTROW). Nazwisko 
Piotra Rytla nie jest obce po-

Odgłosy
terenu

znańskim miłośnikom 
choćby tym, którzy

muzyki, 
pamiętają

przedwojenną realizację rornan-
tycznej „Ijoli” (w 
kim). Nastrojowe 
rzył kilka lat 
ław (z Jamroz i 
rolach głównych).

Teatrze Wiel- 
dzieło odtwo- 
temu Wroc- 
Romańskim w 

Filharmonia

matu muzycznego. Stąd niezmier­
nie ważna rola przypadająca no­
woczesnej, dużej orkiestrze sym­
fonicznej. Pięć głównych ról i 
piętnaście pobocznych stawia śpie­
wakom nie byle jakie wymaga­
nia. Dyrygują na zmianę B. LE­
WANDOWSKI i J. KOŚCIELNY 
(na naszym terenie obaj doskona­
le znani). Warszawska premiera 
przyniosła autorowi zasłużone po­
wodzenie. Tłumnie zgromadzona 
publiczność powstała z miejsc i za­
śpiewała staropolskie 100 lat — ku 
uczczeniu Piotra Rytla — kompo­
zytora, teoretyka, pedagoga i dłu­
goletniego krytyka muzycznego 
stolicy.

Babadżaniana. Na konto artystycz­
nych osiągnięć Józefa Walczaka 
zapiszmy rzetelne sukcesy, jakie 
odniósł w filharmoniach Poznania,
Katowic i Olsztyna, grając 
„Koncerty” Chaczaturiana i 
balew-skiego.

tam
Ka-

*
o u-Z kolei wspomnijmy choć 

danym „Wieczorze Poezji i
Muzyki”, zorganizowanym w ub. 
niedzielę (Poznań) przez połączo­
ne chóry spółdzielcze „z terenu 
województwa (Jarocin, Koźmin, 
Wronki, Międzychód, Kępno) oraz
Spółdzielczy Teatr Poezji O_

oszczędnościowe. 
bardzo dużo na 
pu technicznego 
cji.

Racjonalizacja 
skich zakładach

Mówiono 
temat postę- 
i racjonaliza-

w Ostrzeszów 
nie jest trak-

towana należycie. Dyrekcje 
me interesują się nią, toteż 
nie ma dobrych wyników. — 
Trzeba organizować kluby ra­
cjonalizatorskie, pokazywać w 
jakim kierunku powinna iść
racjonalizacja. Nic tutaj nie 
może usprawiedliwić dyrekcji 
zakładów, bowiem załogi po­
wiatu dały już dowód, że po­
trafią myśleć i usprawniać 
swoją pracę. (hp)

POZNAN: 17.20 — Program dla 
dzieci starszych: „Warszawskie le 
gendy” — (W-wa); 18.05 — Maga­
zyn „Światowid” — (lok.); 18.40 — 
„Na półkach księgarskich” — (W- 
wa); 18.55 — „1000 taktów muzy­
ki” — (W-wa); 19.30 — Dziennik 
telewizyjny — (W-wa); 20 — Re­
portaż „Wywiadówka” — (W-wa); 
20.30 — Film fab. prod. węgier­
skiej „Mezalians” — od lat 12 — 
(lok.).

KATOWICE: 16.50 — Podwodne 
przygody (III); 18.10 — Aktualno­
ści: 20.30 —■ „O miejsce pod słoń­
cem” — film fab. (ang.), od 14 lat.

nasza grała kiedyś po wojnie „Le­
gendę o św. Jerzym”. Niestety 
inne poematy i symfonie seniora
polskich 
znane i

kompozytorów nie są
Wielkopolsce. Z tym

większą radością witamy tutaj
„ANDRZEJA Z CHEŁMA”, operę
stworzoną okresie minionej
wojny, jako protest przeciw hi­
tleryzmowi. Temat zaczerpnięty 
został z historii naszego kraju i 
walk z wrażą potęgą Krzyżaków. 
Operę prof. Rytla kończy uro­
czysta scena składania hołdu przez 
Wielkiego Mistrza — Kazimierzo­
wi Jagiellończykowi (Toruń).

„Andrzej z Chełma” napisany 
jest we formie 4-aktowego dra-

Solista Państwowej Filharmonii 
w Poznaniu — JÓZEF WAL­

CZAK odbył ostatnio tournće kon­
certowe po Wielkopolsce. Odwie­
dził z recitalami fortepianowymi 
Piłę, Gorzów, Ostrów’ i Kalisz. 
Wszędzie witały go pełne sale i 
życzliwe przyjęcie słuchaczy. Pro­
gram obejmował w I cz. wyłącz­
nie utwory Chopina, w II cz. kom­
pozycje innycn autorów polskich 
oraz hiszpańskich. Z tymże reper­
tuarem Walczak objedzie jeszcze 
Krotoszyn, W’ągrowiec i Leszno. 
Artysta przygotowuje nadto sze­
reg dzieł z towarzyszeniem orkie­
stry m. in. „Balladę heroiczną”

strów. W I cz. słuchaliśmy frag­
mentów nieśmiertelnej poezji 
Słowackiego, w interpretacji nie­
dawnych zdobywców drugiej na­
grody na Ogólnopolskim Konkur­
sie Recytatorskim (brawo ostro- 
wianie!) Reżyserował T. KACZ­
MAREK. Punktem kulminacyj­
nym II cz. (muzycznej) stało się 
wykonanie przez chóry, grupę re­
cytatorów i orkiestrę symf. kan­
taty „Testament Bolesława Chro­
brego” Feliksa Nowowiejskiego 
(do słów E. Ligockiego). Ten ob­
szerny, niełatwy, 5-częściowy li­
twor zrealizowano po raz pierw­
szy w nowej instrumentach M. 
Obsta (autentyczna spłonęła w la­
tach wojny). Dzięki starannemu 
przygotowaniu chóru (licząctf.o 
ok. 250 osób) oraz pełnej rytmu, 
werwy i talentu batucie A. 
ULRICHA „Testament” zabrzmiał 
potężnie, zyskując dla odtwór­
ców gorące owacje wdzięcznego 
audytorium.1

K. N.

Spośród 15 gromad powiatu 
wolsztyńskiego, pierwsza pod­
jęła zobowiązanie 1-majowe 
Jabłonna. Gromada zobowią­
zała się przekroczyć okresowe 
piany podatku gruntowego, 
FZU i skupu żywca.

Jeszcze w kwietniu zostanie 
przebudowany 500-metrowy 
odcinek drogi Jabłonna — Bli 
nek. Rolnicy nawiozą gruzem 
drogę Wola Jabłońska — Al- 
bertowsko. W większej mie­
rze czynem społecznym wy­
konuje się budowę wspinalni 
OSP w Jabłonnej. W Błoń-
sku Wiosce przebudowuje
się świetlicę. Nowe oparkanie 
rda otrzymują szkoły w Blin- 
ku, Kuźnicy i Barłożni. Ogól­
na wartość czynu pierwszo­
majowego mieszkańców 8 
wsi gromady Jabłonna wyno­
si 34.110 zł.

29 kwietnia o godz. 16 gro­
mada organizuje uroczystą a- 
kademię, a 1 maja o godz. 14 
wiec pierwszomajowy. (kh)

Gościnny występ 
Francuza

Podczas kontroli celnej, która 
odbyła się 13 września ub. roku 
w Słubicach, obywatel francuski 
— tymczasowo zamieszkały w Ka' 
liszu — Eugeniusz Paleń — zgło­
sił przewóz wełny, kiełbasy i al­
koholu. Ognistej wody było sporo 
— 12 półlitfówek —• wiśniaku, żu- 
brówki i czystej. O obrazach mon 
sieur Paleń nie wspomniał. A je­
dnak były.

Kontrolując samochód Palena 
celnicy znaleźli ukryte pod sie­
dzeniem 3 obrazy. Jak później 
stwierdziło w ekspertyzie poznali 
skie Muzeum Narodowe, jedno i 
tych dzieł sztuki było szczególnie 
cenne. Mowa o obrazie, pędzla 
holenderskiego malarza Barenta 
Graat’a (1628—1709), przedstawiają 
cym pasterkę z trzodą. Dzieło to, 
posiadające znaczną wartość mu-
zealną 
stracji 
nicę.

Pcza 
dzieła 
Polsce

i zabytkową podlega reje- 
i zakazowi wywozu za g»

usiłowaniem przemycenie 
sztuki Francuz popełnił ’ 
także przestępstwo dewizo-

we. Sprzedał właścicielowi zakł* 
du fotograficznego w Kaliszu -
Stanisławowi Lisiakowi 
20-dolarówkę.
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Roztargniony jaśnią ciemności?

ziotl

Sąd Powiatowy w Kaliszu ska­
zał Palena na 7 miesięcy więńt 
nai, 25 tys. zł grzywny oraz prze' 
padek obrazu Graat’a. Lisiak ’ 
trzymał karę 3 miesięcy aresztu 
15 tys. zł grzywny.

Na ławie oskarżonych zabrakł’ 
sprzedawcy obrazu ukrywają^ 
go się przed organami śledczymi

(ak)

Kiedy zabłysną?
Od przeszło pół roku zawif;e-

szono na ulicy Słowackiej 
we Wrześni lampy jarzeni 
we, ale, niestety, nie podłącz1 
no ich do sieci. A jest to 
cież»część autostrady Wars#' 
wa — Poznań — Berlin i rud 
samochodowy tranzytowy je^ 
bardzo ożywiony. Kiedy uł' 
reszcie lampy jarzeniowe rc?

(kst)


